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l)r, ALEKSANDER YOGEL
S ta ra  r e d a k o y l: U. Sykitnska 1. 40, 1 pietra 
otwarte od godz. 1C rano de feda. 1  w potednie. 

B iu ra  a ta ita l* t_ L o y l: ul. Kopermkd 1. 7, par­
ter (sklep), otwarte od godz. 8  ra- do godz. 7  
wieocorem b u  pnerwy

P rz e d p ła ta  a a  „G azetą R u o lo w ą ' i r p n o i l
w. Lwołh : u  iirowfaioTl: ■  im lw  i

adesięeznie B kor. 8  kor. ST h.
kwartalni* •  „ 7 „ BO .  10 kor. M  h.
/łroezn ie U  ,  U  ,  -  „ 81 .  — .

Za zwianę adreea dopłaea się 40 haL 
* n i  i „T ygodnik iem  m ód 1 pow leiel*  i«r
te* i wara awskut tygodnikiem „ Z la n o *  i Jk te- 

, maml rooznie pi m‘ 
kwartalnie we Lwowie <1 kor. A ‘ -  k.

0O Ł O 3Z I.R 1S i P R E 8 D P i.A T ?
przyjmują: W e L w o w ie : AdminiBtiAc;,. .Gazet: 
Naród'wej* ul. K ope^ka 7 i b uro Soke^w.iei 
Pasaż Haasmana: W e W iedniu Haakenstem s  
Topie, [Otto Ma.10) V*alfluhgasse 10 Rudolf Moeu 
Seileretadte 2, A. Oppeiik G: dnangergasse 12, M.

  .  .  ’ . •  1 1 e  n __ nk 1 JkannarDuke* Nachf.' Mar. « wcnfeld Ł  Emerieh Leooner 
I  W illzeile nr 9, S eba^k  W o l l z e i l e  1 1 ,  J - Dannen 
berp II  Praterscram e 83, Adolf Chulawer v i  
Stirtgasse _  nr. 4 ; IŁ. Braun 1. t A ten

. .  na prowinoyi S  .  h  ,
We Lwowie za odnoiaeiue de doma dopłaca ula 

* •  nai mierne szu r wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Ula a j aj* • TTTT
■ ko. 9; W  B n d ap easo u  Juliusz Leopold VU. 
Elisabethring 41; W e F ran k fn ro ie  n. M j  
senstein & Yoglei i O, Darbe 4t ComP-; W  Pa- 
rytm  C. Adama OjLorowikiego n»svęp«ftt 
ezkowsk. 14, Cite de Tr*vise Paru

OENA OOŁOBZEH: O głoszenia  iw > - 
• s a jn e  La jednoszpaltowy wiers,- drobayir druL'em 
lab jego miejtci 20 haL N adesłan i za wiersz lub 
jag miejsc e 60 hal, O ło ey  _p n P llo i nobel ir 
wieraz iab jeg» miejsce 1 kor. P ry w a tn a  korea- 

naeuoyip o n tl. od wyraża.
y»er kosztaja 8 h., na prowlacyl 10 h*:

(.. uiaera dawniejsze kosztują po 10 ctj

Wieża Jasnogórska.
Otrzymujemy następujące pism o z prośba o 

um esTCzeme:
Sześć lat dobiega ou czasu, gdy w  dniu 15 

sierpnia 1900 roku, w sam ą uroczystość W n ie ­
bowzięcia N ajśw iętszej Fanny, przeleciała po 
wszystkich dzielnicach kraju, jak  isk ra  elektry 
czna, wieść w strząsająca „ J  isna G óra się  palii* 
Po wielu m ieiscach dzwoniono na trw ogę, ludność 
z lam entem  i łzami rzewnemi dopytywała się  o 
los m iejsca św iętego. Pociągi koleiowe z  niektó­
rych s 'acy j ruszyć nie mogły przed tłum em  ludu, 
pragnącym  jechać na i afunek Jasnej Górze. 
W  sam ej Częstochowie jedni klęczeli, płacząc i 
zanosząc gorące w ołania do nieba o miłosierdzie, 
inni robili wszelkie możliwie w ysiłki z naraże­
niem żvcia swego, by Drzeciąć drogę żywiołowi 
niszczącemu... Tym czasem  ow a wieża w spaniała, 
co tak w ryła się od dziecięctw a każdem u w serce, 
płonęła spokojnie, jak  świeca od góry, aż spaliła 
się doszczętnie. Opieka Boża zuw ała nad resztą 
zabudow ań, bo lubo pośród nich płonęła wieża, 
ogień nie rozszerzył się na kościół i kaplicę N. 
Panny, an. też na resztę zabudowań.

Paulini, najbliżsi stroże m iejsca świętego, 
oniemieli na widok nieszczęścia, a nazajutrz 
patrzali złam ani na zgliszcza, pozostałe po w spa­
niałej i w niebo strzelającej wieżycy, oznaczają­
cej zdaleka pielgrzymom miejsce święte.

Lacz naród cały, którem u na wspomnienie 
Jasnej Góry serce zawsze żvwszem tętnem  ude­
rza, jak  w innych nieszczęściach, których dzie­
je  wspom inają tak  i w obecnem posp.eszył ze 
słowam ' pociechy i nie dał zakonowi naw et 
jednej doby przepędzić bez o tu c h y ; mnóstwo 
listów z całego kraju  od osób w ybitnych i m a­
luczkich napływało, a wszystkie mówiły nam 
je d n o : sursum  corda 1 w górę serca. Ośmielę się 
tu przytoczyć bodaj słów parę  z listu Najdostoj 
niejszego arcyb.wkupa wai szawskiego J E. ks. 
Popiela % dnia 17 sierpnia 1900 to k u : „Jękną­
łem z bolu i  wami i całym  Izraelem  Bożym na 
wieść, że w ieża Jasnogórska w płomieniach. Toć 
to  był dla nas obraz wieży D aw idow ej, bo 
chw ałą Tej, którą K ościół tak  zowie, ale za ra ­
zem serce z wami podnoszę do Ojca Niebieskie­
go, aby wam  ludów • w iernem u dodat m ęstw a 
do podniesienia tego, co runęło... Jestem  przeko­
nany, że w niedługim czasie strzeli ona w niebo 
i nadal będzie strażn icą naszej w iary... nie od­
dając się lam entom  i narzekaniom , weżmijcie się 
spokojnie i z ufnością do pracy, choćby się to 
ludziom d z iane ta  i nieprawdopodobne*!) w yda­
w ało". k,a słowam i takiej pociechy poszły i czy­
ny, bo n a  csob’°te s ta ran ia  N ajdostojniejszego 
Arcypa; terza jednocześnie z owym listem na- j 
deszło od władzy Krajowej pozwolenie zbierania 
ofiar na zbudow anie wieżv nowej.

W szyscy też najdostojniejsi biskupi zaleoili 
duchowieńsl wu podwładnem u, by w iernych do 
ofiar sachęcało. P ism a polskie otworzyły rubrykę 
ofiar, podając i a całych szpaltach nazw iska ofia­
rodawców. oddając tym sposobem miejscu św ię­
tem u usługi nezm ierną. Za to tez od owego 
czasu aż dotąd oapraw ia się w każdą sobotę 
w otywa uroczysta przed cudownym obrazem  B o ­
garodzicy na intenr vę ofiarodaw ców  i wszystkich, 
którzy w jakikolwiek sposób do odbudowy wieże 
się Drzyczynili.

Dzięki tei ofiarności pow stała w ieża w spa­
nialsza i trw alsza, bo z kam ienia i z żelaza tyl­
ko, o czem czujemy s ę w obowiązku zaw iado­
mić wszystkie h, którzy żywo interesow ali się 
nieszczęściem a zarazem  ponowić raz jeszcze 
najgorętsze „Bcg zapłać* nie tylko ofiarodawcom , 
ale ' szanownej łedakcyi, k tó ra  tak  życzliwie i 
chętnie ofiarow ała usługi sw oje N adto podajem y 
do wiadomości, że ak t pośw ięcenia nowej wieży 
wyznaczony zostai na 15 sierpn ia  b. r. w dzień 
W niebowzięcia Najświętszej Panny, j ako rocznicę 
pożaru. Już Ojciec św. Pius X uprzedził ak t ten 
łaskam i wielkiemi, ustanow ił bowiem św ięto I  
klasy z ok taw ą pod tytułem Najwiętszej Panny 
Jasnogorsaiej na  środę po 24 sierpnia każdego 
roku, w którym  to dniu w edług stałej tradycyi 
ol raz  cudowny był umieszczony na Jasnej Gó- 
rzpi> a  n ad to  udzielił odpustu zuDełnego w szyst­
k o ) , kterzyby gdziekolwiek św ięto to obchodzili, 
BPow iadając się i komunię św, przyjm ując czy to

w środę w zm iankow aną, czy też w nied ”'elę naj­
bliższą. Oprócz tej łaski Ojciec święty d ek reem  
w łasnoręcznie naoisanym  udziela błogosławisn 
stw a apostolskiego wszystkim, którzy datkam i lub 
w jakikolw iek sposób przyczynili się do odbudo­
w ania wieży, oraz udziela odpustu zupełnego 
tym, którzy przybędą na  uroczystość jej poświę 
cenią i będą się spowiadali i komunikowali.

Udzielenie przez Ojca św .ętego łask  tak 
wielkich odnaw ia i podnosi cześć Najświętszej 
Panny, k tó ra  szczególnie w  coraz e Częcioonow- 
skim splotła się nie tylko z h isioryą narodu  pol­
skiego, ale z życiem niezliczonego m nóstw a po­
jedynczych ludzi. Akt zaś poświęcenia wieży, w 
którym  spodziewany jest udział najszerszego ogó­
łu, złączy się z podziękowaniem P. Bogu i ftaj 
świętszej Pannie, P atronce  Polskiej, za wszystkie 
dobrodziejstw a a zarazem  z prośbą o odw róce­
nie nieszczęść wszelk ch od Kraju naszego i spro­
w adzenie doli lepszej.

O. E  Rrjman 
przeor jenera lny  OO. Paulinów.

Odwet czy obrona ?
Nie m a chyba obecnie w ?razu popularniej­

szego nad stra jk . I, ja k  dotąd, groźniejszego. Na 
dźwięk tego słow a ściskają się  serca  m atek o 
los rodziny, przemysłowców o m nienie w łasne, o 
egzystencyę dla rodziny i setek ludzi, obywateli
0 dobrobyt i pom yślność kraju.

Ale cicho jeszcze n a  razie, choć już coraz 
głośniej, rów nież z krajów  dalekich, rów nież obce 
daje się słyszeć hasło lokaut (lock out).

To jeszcze coś groźniejszego, aniżeli strajk .
Lokaut, to niebezpieczny środek odwetu 

z» s tra jk ', to stra jk  fabrykantów  przeciwko ro- 
botniKom. To wydalenie wszystkich robotników  
z wypłatą za  czas praw em  przepisany.

Epidem ia stra jkow a rozszalała się. [ w szę­
dzie przyszło już otrzeźw ienie i zrozum ieuie, że 
należy bezzwłocznie postaw ić tam ę rozhukanym  
falom  przew rotu. Zorganizow ano obronę i w spół­
działanie fabrykantów  złam ało olbrzym ie bezro­
bocie w  Niemczech, we F rancyi, we W łoszech

S tra jk i szerzą się , jak  epidem ia, kuracya 
musi być silna, środki gw ałtow ne, ratunek  spie­
szny.

Ale nie za pom ocą lokautów . Potrzebny nie 
o lw . t lecz o b ro ra . i *

Zrów now ażeniem  czynnika społeczno ekono­
m icznego, tak  burzycielskiego, jakim  się  stały 
s t r a j t i ,  może się stać tylko silna, solidarna or- 
ganizacya poszczególnych działów produkcyi 
przemysłowej

W zorem  takiego zjednoczenia ra tu n k o w eg o  
może być organizacya pracodaw ców , stw orzona 
w Niemczech. O rganizacya ta w najostrzejszym  
rygorze utrzym uje zw iąsanych  w nią przem ysłow ­
ców. Zaprow adzono tam  w ojskow ą dyscyplinę. 
W szelkie w ypadki zatargów  m>ędzy pracodaw ­
cami a robotnikam i są  przew idziane. Na w ypa­
dek wybucha bezrobocia, organizacya wstępuje 
w miejsce interesow anego bezpośrednio p raco ­
daw cy i decyduje o środkach oporu i w arunkach 
porozum ienia. M etoda ta  jesl może korzystna z 
m ateryalnego punktu w idzenia, ale jej zastoso­
w anie wym aga u członków organizacyi poczucia 
karności, posuniętego aż do zupełnego wyrze 
czenia się własnej won, a co gorsza, wypuszcza 
z rachuby i uniemożliwia niem al na przyszłość 
w yrobienie się między pracodaw cą a robotnikiem  
stosunku, onartego na w zajem nej życzliwości i
1 w zajem nem  zaufaniu. To też rygoi ów cięży 
naw et n iek tórym  przem ysłowcom  niemieckim

*  Jeżeli tednak bierne pow ierzenie się produ­
centów w ręce organizacyi jest przesadą, k tóra o- 
kaza< się może szkodliwą, a nadto byw a z regu­
ły dla opinii publicznej niesym patyczną, to prze­
cież przykład Niemiec m a swoje dobre strony,

przedewszystkiem  zaś te , że uw ydatnia rosnące 
z dnia nadzień niebezpieczeństwo przeciw- 
staw ian ian ia  zorganizow anym  rzeszom  ro b o ­
tniczym odosobnionych, niezdolnych do ekonom i­
cznego oporu jednostek.

W próbie siły, k tó ra  rozgryw ać się zaczy­
na między organizacyam i robotniczem i a  praco­
daw cam i w S tanach  Zjednoczonych, w Niemczech 
i F rancyi, a której te ren  rozszerzy się zapew ne 
stopniow o na św iat cały, zw ycięstw o dostanie 
się w ręce energiczniejsze. Taktyk* walki zw iąz­
ków robotniczych je s t już w ypróbow ana i fun- 
keyonuje znakom icie W ynor zaś odpowiedniej 
taktyki dla reprezentantów  pizem ysłu jest kwe 
s tą  życia i śm ierć ' interesie społeczeństw a 
leży, aby cały zatarg  odbywał się na  terenie 
czysto ekonomicznym i nie przedostał się na te ­
ren  polityki.

Pracodaw cy m ają  za sobą wielką siłę eko* 
Komiczną. Chodzi o to, aby umieli jej używ ać w 
toku konfliktu d la  dodatniego rozw iązauia tegoż. 
W miejsce loKautu, który zachowaćby należało 
na  ostateczność, powinnoby występow ać jak  n a j­
częściej wzajemne w spom aganie się  pracodaw ­
ców, którvm  robotnicy  u rządzają  bezrobocie bez 
zapow iedsem a, często bez poprzedniego sform u­
łow ania naw et swoich postulatów i zarzutów

Z obu stron pow inna ustać p rak tyka  do­
prow adzania do ostateczności, powinny zniKnąć, 
ile .możności, sposobności przykładania noża do 
gardła i wyzyskiwania w ten sposób nierówności 
sił. Dez zrów now ażenia zasobow sił walczących 
m e m* mowy o zdrowera i trw ałem  zażegnaniu 
tego olbrzymiego konflik tu  ekonom icznego. Orga- 
nizacye pracodawców są na tej drodze do konie­
cznej rów now ag1', krokiem  naprzód

Sprawy zagraniczne.
Rosya a N fitncy.

Prasa rosyjska zw raca coraz baczniejszą u- 
wagę na  zabiegi, jak ie  rozw ijają Niemcy, aby z 
jednej strony przeuzkodzić naw iązującym  się do­
brym  stosunkom  pomiędzy Bosyą i Anglią, z 
drugiej zaś aby  & i f a  u-ożna, spaj-aH ow ać, d ą ­
żenia yom ościowa narótut rosyjskiego. WcŁoraj 
zamieściliśmy z tego powodu uw agi gaz. „Dwad- 
catyj W iek", dziś przytaczam y uryw ek z artyku­
łu wstępnego gaz „ftiecz.*

„Podczas kiedy przodujące żywioły dem o­
kratyczne A nglii i F rancyi s ta ra ją  się  o u trw ale­
nie w życiu ro sy jsk im  zasad konstytucyjnych i
0 uspokojenie Rosyi, niektóre inne m ocarstw a 
dążą do utrzym ania w B osyi źródeł jej niemocy
1 wewnętrznego w rzenia i zaw czasu posyłają na 
granice państw a rosyjskiego sw e w ojska, aby w 
chwili, k edy wrzenie dosięgnie najw yższego n a ­
pięcia, w yciągnąć na swój rachunek  korzyści z 
tego ciężkiego położenia, w jakiem  s.ę kraj zna j­
duje. Spokój w ew nętrzny jest im niepotrzebny i 
niepożądany, potrzebna im jest natom iast w ojna 
obyw atelska i do niej popychają oni rząd rosyj­
ski swojemi radam i i pogróżkam i.

„Jest to  jakaś fatalność! K a ż d a  rawolucya, 
oprócz braku  stanowczości ze strony rząau , o 
prócz bankietów  wersalskich, posiada swego 
sprzym ierzeńca jeszcze w tem  poparciu, jakie 
czerpie stary  porządek rzeczy z zainteresow anej 
przyjaźni dw orów  sąsiednich. W szystko jedno, 
czy to są  dyplomaoi, czy generałow ie, w każdym 
razie ktoś bezw arunkow o weźm ie na siebie rolę 
księcia brunświckiego!

„Tego rodzaju przyjaźń nie ogran icza się, 
rzecz prosta, na  w yśw iadczaniu  bezinteresownych 
usług. Dąży ona  prosto do celu i zadaje cios na- 
pewno. Nie chodzi jej o urobienie opinii pubi.cz 
nej, lecz osób pojedynczych i związkom dem o­
kratycznym  przeciw staw ia spisek przeciw  n a ro ­
dom. Co za to otrzym uje w zam ian? Współcześni 
rzadko bardzo dow iadują się o tem. O praw dzi­
w em , nie ulegającem  w ątpliwości zdradzeniu o j­
czyzny m kt się w szak nie zwierza n a  szpaltach

pism. Jest lo  pilnie chow ane w archiw ach dyplo­
m atycznych, skąd po latach stu ze idz iw en iem  
i oburzeniem  w yciągnie je  na  św iatło dzienne 
historyk*.

Anglicy w Egipcie.
Niebezpieczeństwo panlslam izm u sta je  się 

dla Anglii coraz groźniejszem . W ostatn im  cza­
sie wzm ogła się nagle agitacya w szechm ahom e- 
tańska przeciw -Anglii P ra sa  angielska stw .eraza, 
że ruch ten posiada organizacyę znakom itą i licz 
nych zwolenników we w szystkhh  kra jach  maho- 
m etaóskich podlegających An&rlii. „Daily 34* 1“ 
donosi, że m inister wojny w ydał rozkazy w oj­
skom angielskim, znajdującym  się  w G ibraltarze 
i na Malcie, aby były gotow e do wyjazdu do 
Egiptu. Niebezpieczeństwo dla Anglii tem jest 
groźniejsze, że w "rm ii egipskiej jesl sporo ofi­
cerów  m ahom etan i wotsKa w znacznej części 
sk ładają  się z krajow ców . Władze angielskie s ta ­
rały  się w ostatnich czasach dociec źródeł tej 
ag itacy i i w podejrzeniach swych szły tak duleao, 
że niemieckim ek spedycyom naukow ym  w Egipcie 
podsuw ano tendeneye polityczne i posądzano je, 
iż ludność podburzają przeciw Anglikom.

Tołstoj o stosunkach w Rosyi.
Współpracownik „Now. Wrfcmia“, p. Bie- 

lajew, odwiedził nieaawno w Jasnej Polanie 
Lwa Tołstoja, z którym rozmawiał dłngo o 
Dumie, o reformie agrarnej i innren kw sTyach 
bieżących. Z obszernego fejletonu p. Bielijewa 
przytaczamy poniżej kilka ustępów, odzwier­
ciedlających poglądy wielkiego pisarza rosyj­
skiego na obecne położenie w Rosyi. Zazna­
czamy przy tem, że jakkolwiek talent pisai ski 
zazwyczaj nie idzie w parze z rozanum  poli­
tycznym jednak z uwagi na wyjątkowe stano­
wisko Lwa Tołstoja w społeczeństwie rosyj­
ski, m i wpływ, jaki na szerokie masy jego 
teorye polityczno społeczne wywierają, wvłusz- 
ezone tn  poglądy zainteresują w wysjlrm  eto 
pniu naszych czytelników.
Siedzieliśmy n a  .górnym * taranie.
B ył wieczór. Lipy były w pełnym rozkw i­

cie i słodko pachnęły. Grzebielucby św iergocąc, 
zataczały kręgi nad sam em i naszem i głowami. 
Nieśmiało wywodził trele słowik. Z placu aw n- 
tennisow ego dobiegały wesołe głosy.

Tołstoj — zastałem  go wedłag zwyczaju 
przy czytaniu — odłożył num er jak iegoś angiel­
skiego „R eriew * i znużonym głosem  odezwa* się-

— Przed cbw ilą przeczytałem  artykuł je ­
dnego z publicystów angielskich (tu wymienił 
jego nazwisko) o Rosyi. Publicysta ten  pisze, ze 
włościanom  nie potrzeba ziem., poniew aż nie 
um ieją jej upraw iać. Ja k ie  brednie! I  tuż obok 
w ychwalanie T repow a, który jeden  tylko wszy­
stko wie, wszystko rozum  e...

W yraziłem  swe 3 danie o punlicyście angiel­
skim, którego liberya dw orska dość jasno  zdo­
łała się uw ydatnić podczas ostatn ich  w ydarzeń 
politycznych w Rosyi.

— A oto i posłowie \ — uśm iechając się, 
mć wił dalej Tołstoj i poćał mi zeszyt tego sa ­
mego .R eyiew *, w którym  były zam ieszczone 
portrety naszych posłow do Dumy.

Sam e znajom e tw arze! I  dziwnem  było 
widzieć ioh tu taj, zdała od Petersburga, i p o ­
chyloną nad nimi głowę Tołstoja, przyglądającego 
i uśm iechającego się...

— Oczywiście iuteresuje pana D u m a ?  — 
zapytałem.

Tołstoj D od n iósł głcw ę i r i e k ł :
— Bardzo mało.
—  W każdym razie czyta pan spraw ozda­

n ia  z posiedzeń Dumy?
— Nie. W iem o nich więcej z opow iadań 

domowników. Jeżeli zaś zaglądam  do gazet, s ta ­
ram  się om inąć to  m ie jsc e .. Duma robi na  mnie 
potró jne w rażenie: komiczne, oburzające i bu­
dzące w stręt. K om iczne, „poniew aż wciąż mi się 
zdaje, że dzieci u dają  dorosłych*. Nie m a mc 
now ego, oryginalnego i ciekawego w rozpraw ach 
D um ,. W szystko to słyszało się wiele razy. Nikt 
a is  wymyślił i nie powiedział nic swojego. Po­
słowie nie' m ają „fantazyi“, o której w spom inał 
Turgieniew . Zupełnie to sam o pow iedział jeden 
kupiec, k tóry  był u m iie  przed kilku dniam i.

Na to sam o skarż? się  w liście do mnie jeden 
rozumny A nglik : „Czekamy — pisał on do mnie
— na w skazanie nam  przez wasz., Dumę no­
wych dróg a wy niewolniczo nas naśladujecie*.

Przed niedawnym  czasem otrzym ałem  do­
brą książkę jednego N iem ca; jego pseu d o n im : 
„Ein SelLsidenker*, t. j. „Samodzielna myśliciel*; 
otóż tego właśnie niem a ani śladu w Dumie. 
D eputow ani wszystko przejęli z Europy i m ówią 
po europejsku, praw dopodobnie z radość, ze 
m ają „kuluary* , „bloki* i t. p. i że m ożna to  
wszystko m ów ić. N asza Duma przypom ina mi 
mody prowineyonatoe. Suknie i kapelusze, k tó re  
przestano nosić w stolicy, odprzedają na prow in- 
cvi i tam  je noszą, w przekonaniu, że są  modne. 
N asza D um a — to tak i prowincvonalny kape­
lusz. „Oburzającem * w niej w ydaje  mi się to, 
że wszyscy działacze p a rlam en tarn i s to ją  poniżej 
średniego poziomu społeczeństw a, a b iorą  a a  
siebie zadanie rozwiązani i łosi1 stum ,bonow ego 
narodu W reszcie „w strętoem * jest w niej tą  
zuchw alstw o i niepraw idłow ość w ystaw ianych 
argum entów , ta  s traszn a  pew ność siebie, a głó 
wnie — zaciekłość.

Tołstoj, nieco wzburzony, milczał przez 
chwTę i zaczął znowu, już zupełnie spoko jn ie :

— P erwszem  naszem zadaniem  powinno 
być te raz : pogodzić zwaśnionych. Piękne zadanie, 
a tymczasem m ów ią tylko o polityce. M ożna się 
zajm ow ać polityką, lecz robić ją  głównem zada­
niem życia — jes t rzeczą niem oralną. Przeciąż 
dla człowieka je s t otw arty  św iat cały, piękny 
św iat miłości, szukanie, praw d?, pracy, myśb, 
sztuki. Oto, czem należy żyć i karm ić innych. 
A  przecież o tem nikt nie chce słyszeu. Jak b y  
tego wszystkiego nie było, a zaw sze były tylko 
"rzęchy i D um ° To jak ieś  m anowce. I  ży&e 
wpadło na te m anowce

Rozm owa, oczywiście, przeszła i na spraw ę 
ag rarną .

— To, co mówiłem dawniej n spraw ie ro l­
nej — odezw ał się hr, Tołstoj -  to powtórzę i 
te r a z : nie należy wywłaszczać gruntów , ani
rozdaw ać ich w łościanom , lecz usunąć daw ną, 
krzyczącą niespraw iedliw ość. Saresliłem  swój 
pogląd na tę spraw ę. Proszę, odczytaj pan 
głośno.

Zacząłem  czytać: „Całkow ite rozw iązanie
kwestyi rolnej możliwe jest tylko drogą ustano­
wienia jednakow ego praw a wszystkich łudzi do 
całej ziemi. Dla urzeczyw istn ienia tego wszystkie 
podatki publiczne, państw ow e, ziemskie i m iej­
skie powinny być zastąpione przez jeden poda 
tek pobierany od w arto śc i zientiy-oier-ależnie od 
włożonej w n ią  pracy , wszystkie inne zas formy 
podatkow, zarów no bezpośrednich, ja k  pośrednich
— puw inny być zniesione*.

Mówiąc o takiem  rozw iązaniu kwestyi 
agrarnej -  odezwał się Tołstoj — nie w yrażam  
mego p >giądu n a  spraw ę urządzenia społecznego, 
lecz sta ję  na punkcie w .dzenia sam ego rządu, 
uw ażając, że przy istnieniu rządu me może bvć 
lepszego rozw iązania kwestyi ro 'ne j. Stary kurs 
je s t niemożliwy. Lecz ta  now a droga przedsta­
w icielstw a, na k tórą  chcą oas w prow adzić, jesl 
jeszcze bardz;ej niemożliwa. N aród rosyjski po- 
doDny jest do bohatera  z bajki, k tóry stał tam , 
gdzie się drogi krzyżują i czyta na  Kamieniu na­
pisy, które rokują mu zagładę na obu drogach. 
Rosya m a przed sobą nowe wyjście

— Jakie?
—Jakie to  wyjście, postaram  się wyjaśnić 

w tem, co teraz  piszę i dlatego nie będę n ie ­
jasno, jako  taao , w y ra ia ł tego teraz  w kilku 
słow ach. Dziwi mnie jeszcze — ciągnął dalej po 
chwih milczenia — nierozw ażna działalność rz ą ­
du, polegająca na represyach. Chyba jest to  oczy- 
wistem, że niepraw ne represye przy woln )ści 
prasy są rzeczą najszkodliw szą i najzguDniejszą. 
Z ofiar represyj p rasa  robi bohaterów . Jednego 
z dw ojga oależy się pozbyć —  albo represy j, 
albo wolności prasy. A le wolności p rasy  pozbyć 
się nie można A zatem  rz*d, ar.y nie szkodził 
sam em u sobie, powinien zaprzestać  represyj.

Co się tyczy „wyjścia*, k tóre, według o b ra ­
zowego w yrażeaia  Tołstoja, powinnien znaleźć 
bohater rosyjski, to m ożna się go dom yślać z lo -  
gioznej konsekwencyi te o rii filozoficznej idealisty  
z Jasnej Polany. Jbst to  oczywiście pokojowy 
anarchizm . B erne zagarnięcie ziemi przez stu- 
m ilionow ą ludność w łościańską i a iządzen ie  ży-
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Z  tęczow ych  dni
W spom nienia byłego stuaen ta  lirz t żańskiego.

(Ciąg dU sry^

Od tego czasu dosiadałem często niem ieckie­
go pegaza i znali mię z **8 °  względu Koledzy 
uniwersyteccy we Wiedniu a  później w Mona 
chium Jeżeli chodziło o jakiś złośliwv wierszyk 
czy tu na kolegów, czy też na pro „sorow, to 
tylko nunie pow ierzano faorykacyę tegoż,

Ż e rozm aite Mitzi, M arie i Aenchen otrzy- 
mywały odemnie całe kilom etry ód, to rozum ie 
się sam o przez się.

Ta pasya w ierszow ania nietylko w niem iec­
kim, ale w ogóle w obcych językacb została mi 
na całe życie. Moje francuskie i angielskie piO" 
seoki n e należą we wschodniej Galicyi — przy­
najmniej w okobcach, w których ja  częściej 
przebywam , do rzadkości.

Całą tę spraw ę mego w ierszow ania w nie- 
mieok m .ęzyku przytoczyłem iedvnie, jak o  inle- 
resująi y przykład wpływu profesora ną um ysł 
tsłodoi iany. S te rn a t do lego mnię zachęcił, S ter-

nal m e skąpił słów uznania, podczas gdy polscy 
profesorowie utw ory mojej polskiej muzy przyj­
mowali całkiem  obojętnie; — więc pisałem  po 
niemiecku.

Tym czasem  miłość rob iła  e rra z  to  wi^ksne 
spustoszenia pomiędzy nam i „filozofami*. Z  ża ­
lem  cuuszę wyznać, że przedm ioty naszej miło­
ści zmienialiśmy ta*, często, — jak -w ed łu g  za­
pew nienia FilCi F ana Zagłoby Szwedzi swoje 
nazwiska. Szkoda, że podów czas nie znałem 
jeszcze W .lnelm a dusza, który w praw dzie z a p e ­
w nia, że jeżeli =ię tylko w jednej kocha, to  nic 
nie jest zdrożnego.

Denn dar treibet tum E iau icu  
Zu der Hnchzeit u ud dann Amen

ale tak  kochać, jak jego bohater, który na  s ta ­
rość został kataryn iarzem , — to rzec* zdrożna, 
bo on

L iebte Lott*, liebte Lene,
Liebte diese, liebte jene,
Bo ni u Liebeu ist skaudalisch,
H&chst Terwerflich, —  unmoralisoh.

Nie znająo w jęC Basza, nie wiedzieliśm y 
jeszcze, że to jest hóchst yerw erflich i unm nra- 
iisch. A lt bo też i w .na nie całkiem  była po na­
szej stronie, trw a ła  zwykle m 'łość tak a  dopóty, 
dopóki duloynea w zruszona mojemi odam i, nie

uszczęśliwiła którego z pas różowym lścik iem . 
W idocznie podów czas w pensyach brzeżańsk i<tb 
kw itt przeważnie język francuski zzupełnem  lek­
ceważeniem  polskiego, więc i te liściki, które 
otrzym yw aliśm y, były pod względem stylu i g ra ­
m atyki w prost okropne A że człowiek podów 
czas był tak  naiw ny, że nie w iedział jeszcze, iż 
miłość z gram atyką nieKoniecznie musi być w 
jak im ś związku, przeto też i lekkom yślnie dla 
głuniej gram atyki zrezygnow ał z boskiej m iłości.

Ogromnie ubaw iliśm y się raz z pewnego 
kolegi, który przyszedł do nas praw ie z płaczem 
i różowym  liścikiem  w ręku, skarżąc się na  o r ­
tografię swojej Dulcynei, albowiem  ona zaczęła 
list od tego pięknego zw rotu : „I wzioł kochanyj 
pan i pojechał w daleki k ra ,i“ (była to podróż 
do 'W iednia) Nie pomogły nasze persw azye. że 
za to  dziew sczka umie po francusku tym  cudnym 
brzeżaósnim  dyalektem , według którego w ym a­
wiało się „perJiu , permiśon* — koleżka się u- 
parł i puścił ją  w trąbę.

Ż e takie kochanie się jest, stanem  patologi­
cznym, graniczącym  z szaleństw em , to nie ulega 
w ątpliwości. Him m elhochjauchzend — Zu Tode 
betrtib t — określa to  św ietnie niemiecki poeta i 
ia  dziś zaledw ie zrozum ieć m ogę nasze owcze 
sne stany psychiczne. B o dlaczego człowiek czul 
się nieszczęśliwym w skutek zawodu miłosnego,

kiedy wiedział, że niezadługu będzie się znów 
kochał w jeszcze ładniejszej, tego dalipan nie ro ­
zumiem. 1 zrobiwszy porządny kupiecki b ilans z 
takich m iłości, przychodzę do przekonania, ze 
cała sp raw a nie w arta  fatygi, albow iem  za kilka 
chwil zachw ytu i szczęścia człowiek płacił nie­
pokojem i zm artw ieniem  p rzez  długie dnie 
i noce

Iież to razy  w śród takiei rozpaczy w ybie­
gałem  w śród burzy na pole i razem  z wielkim 
poganinem  z vVeimaru rzucałem  ko niebiosom 
bluźuierstw o własnego tłóm aczen ia :

Zakryj swe niebo Jowiszu chm ur parą ,
I sił swych próbuj, jak chłopczyk co ścina 
Osty na dębach i szczytach alpejskich,
Musisz mi przecież zostaw ić m ą ziemię 
I m oją chatkę, którejś nie zbudow ał,
I  me ognisko, którego to żaru  
Tak mi zazdrościsz i...

A najbardziej w ynurzałem  swe żale tej 
przyjaciółce biednych i strapionych — cichej 
czarnookiej nocy. Ileż to łez popłynęło, ile west­
chnień uleciało ku iskrzącym  gwiazdom, ileżto 
razy chłopczyna, zaledwie wchodzą :y w życie, 
deklam ow ał wśród ciszy nocnej ten cudny w ier­
szyk, który napisał stary Goethe — jakby w 
przeczuciu bliskiej śmierci na ram ach  okna m a­

leńkiej gospody w H arzu : U iber aj len W ipfeln 
ist Ruh... Z  jakąż to  kom iczną rezyguacyą chłop­
czyna ten, którem u całe życie dopiero si._ uśm ie­
chać zaczęło, pocieszał się  :

W arte  nur... balde 
Kulist Du auch 1...

Jak o  szczególniejszy objaw takiej p rse izu - 
lonej, strapionej duszy młodzieńczej było włócze­
nie się w nocy po cm entarzu. K uku  z da* mie­
szkało podówczas w bezpoeredniem sąsie  oztw 
cm entarza, naw et płot nie oddziałał miejsca spo­
czynku wiecznego od naszego ogrodu, W ięc było 
zwyczajem  naszym w ylew ać łzy na jakim ś 
omszonym kam ieniu grobow ym  lub przechadzać 
się z jak ąś  sm ętną elegią na ustach wśród gro­
bowców przy św ietle księżyca.

Miało to  i sw oją dobrą stronę, gdyż sku­
tkiem tego my, brzeżańczycy owych czasów, nie 
uznajem y ani duchów an , upiorów.

(C. d. a .)
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d a  u s now ych zasadach. O przyszłej roli rządu 
w tej tfciryi nie może być mowy. N ierozstrzy­
gnięta zcstaje  kw estya narodow ości, wchodzących 
w skład państw a rosyjskiego. Polacy, Pinnow ie i 
inne plem iona m ogą in teresow ać tylko ze wzglę­
dów łączności b ra tersk ie j.

Kontrasty.
Kiedy serce nam się krwawi na widok prze­

wrotności, z jaką śli ladzie sieję kąkol niewiary 
między naszym Indem i wszczepiając weń jad niena- 
wiśoi i zepsucia, budzą w nim wszystkie namiętności 
i krwawe instynkty, przychodzi nieraz do duszy 
chęć zwątpienia, czy z tej takiej zboinej a ofiarnej 
pracy, jakiej się poświęca tyle serc przezacnych dla 
tego kochanego ludu, zejdzie przecie kiedy pożądany 
owoc.

Tymczasem — jakby na podźwignienie naszego 
ducha — Opatrzność od czasu do czasu zsyła nam 
niesłychanie wymowne pociechy, odsłaniając zdumio­
nemu oku nie tylko wielkie zdolności, tkwiące w tym 
ludzie, bałamuconym tak zawzięcie, ale i serca wiel­
kie, zdolne do najszczytniejszych bohaterstw.

Któż nie zna tego „ludowego zakonu* S i ó s t r  
S ł u i e b n l c z e k ,  które cały kraj błogosławi?.. 
Oto w tych dniach nad grobem jednej z nich pły­
nęły łzy rzęsiste mieszkańców Drohobycza, kiedy 
wymowny kapłan, ks. Fiema, uchylił nam zasłonę 
z codziennych a nieznanych bohaterstw takiej jednej 
Służebniczki. Nie podobna nie podzielić się nam z Czy­
telnikami tym ślicznym obrazkiem.

„Było ich dziesięć do niedawna, bo do wczo- 
raj rano — mówił kaznodzieja. Dziesięć cichych 
pracownio, które nie ogłaszają światu swej pracy, 
trudów i mozołów; nie chwalą się ; cicho niby do­
bre opiekuńcze duchy przesuwają się po korytarzach 
tutejszego szpitala, wchodzą do sal, gdzie do łoża 
boicści niemocą przykuci chorzy czekają ua nie ni­
by na Aniołów - Pocieszycieli. A one stają u i oh 
łoża niosąc z lekarstwem dla ciała, lekarstwo dla 
zbolał ęj du-zy — słowo pociechy, pokrzepienia, 
osłody. Co czynią Siostry Służebniczki ku posłudze 
ohoryoh, nie ja  objaśniać W am potrzebuję — spy- 
tąjoie tych, co wyszli z Ich troskliwych rąk i opieki; 
—  tyeh, przy których łożu strawiły bezsenne noce. 
Id id e  do szpitala a obuozyeie ich zaparcie się, po­
świecenie dla biednych bliźnich a zapomnienie o so- 
bis samych. Siebie nie widzą — dla siebie niczego 
nie żądają, nie dbają o pochwały, o poklaski — 
mają na oku tylko cel, dla którego spełnienia tu 
powołał je  Bóg. Nie żądają wdzięczności ■— prze­
ciwnie żywią się niewdzięcznością, którą za ich po­
święcenie karmi je złość ludzka.

Z tej duchownej nielicznej, bo 10 osób licząoej 
rodziny wozorajszego ranka ubyła śp. Siostra Anna 
Laarenoya, dokonawszy swego krótkiego, bo 23-let- 
niego żywota, o której słusznie powiedzieć można 
■łowy Pisma Bożego, iż żyjąc przez czas krótki wy­
pełniła czasów wiele. Młodziutka, bo 16-letnia dzie­
wica, przestąpiła progi domu Zgromadź. S. S . S łu­
żebniczek N. M. P. a lat 5 spędziła na posłudze 
chorych w tutejszym 3 zpitalu. Sama chora, ona, któ­
ra żyjąc umierała oodzisń — grzebana powoli, bo 
operowana raz po raz —  chodziła o jednej nodze, 
bo jej drugą odejmowano po kawałku, pracowała 
jsdną reką, bo jej drugą przy operacyi odjęto. I ta 
biedna kaleka bez ręki, bez nogi, posłagiwała cho­
rym i kalekom z calem bezgranioznem, zdumiewa- 
jąesm poświęceniem. Jej cierpień ni wysłowić ni o- 
plsać nie można — a każdemu kto ją widział, 
zawsze uśmiechniętą i wesołą, kto widział na jej o- 
bliozu rozlany prawdziwie nieziemski spokój, kto 
widział ją  jak  szła utykając, swobodna, szczęśliwa, 

z humorem mawiała, że jej zabierają kosteczkę 
pe kosteczce, jak  wśród straszliwych cierpień ma­
wiała, że jej nic na świeoie nie potrzeba do szczę­
ścia, gdy nikt i net jej ni słowa skargi, narzekania 
ni Jęku nie sły sza ł: to każdemu, kto patm ył na Jej 
eiirpliwość zdumiewającą — nasuwało się pytanie, 
skąd w tem nikłem ciele taki dach potężny, gdzie 
ta męczenioa czerpała siłę i moc i tak niezłomny 
hart duszy? Oto w tym Ukrzyżowanym Jezusie, 
którego całem sercem ukochawszy, całe swe oddała 
Mu serce. Czerpała w gorącej serdecznej modlitwie, 
która krzepiła jej duszę i schorzałe ciało. Doprawdy, 
gdyśmy patrzyli na nią, oraliśmy się tak mali w 
sbeo niej, która była uosobieniem cierpliwości. Lu­
dzie w jej wieku szukają życia i użycia, szukają 
szczęścia w rozkoszach i uciechach; krzyż, chorobę 
uważają za nieszczęście, a gdy ich dosięgnie, zży- 
mąją się, narzekają, niecierpliwią i złorzeczą B ogu; 
a ona kalectwo swoje poczytywała sobie za szczyt 
szczęścia, za skarb bez ceny. W niej był dla wszyst­
kich n~s żywy wzór cierpliwości i poddania się Bo­
gu w ou-pieuiu. Oddana na posłngę wszystkim, w 
ostatnich czasach, gdy się już z łoża dźwignąć nie 
mogła, tc a  się trapiła, że Siostrom swym zakonnym 
w pracy pomagać nie może, tudzież zbyt długo za­
wadza, jak  mawiała sama.

I  ku żalowi duchownych Sióstr swoich, ku 
żalowi tych, co bliżej ją  znali, po przeszło cztero­
letnim ozyioa mąk i cierpień ciała, usunęła się ci­
che, spokojnie, tak jak  oioho żyła — przepowie­
dziawszy sobie niejako dzień swej śmierci, że po za 
lat siedin Siostrom nie będzie zawadzała, a dziś 
właśnie 7 lat upływa, jak do Zgrom, wstąpiła. 
Odeszła do tego Oblubieńca, którego całe życio go­
rąco kochała, do którego rw ała się jej anielska du­
sza. A z za grobu, z tej trumny żegnając swą uko­
chaną Przołoioną Siostry zakonne i znajomych, od­
chodzi z uśmiecham wesela i szczęścia, be ufamy, 
że cztery lata ozyśoa, które tu wycierpiała, policzył 
jąj Sędzia niobieski na zmazanie win.

Za chwilę iw łoki twe Siostro Laurencyo w 
zimnym spoczną grobie, na twej mogile krzyż stanie, 
a nad nim szumieć będą cmentarne drzewa. Żegnaj 
nam przepiękny kwiatku cierpliwości i cnoty, wsta­
wią! *ię za nami przed Bogiem, bo długą jeszcze ta 
pielgrzymka dla nas, którąś ty skończyła. Śląc Ci za 
grób słowo pożegnania; przed tron miłościwego Bo­
gn ślemy za duszę twą korne b łagan ie: Wieczny
odpoczynek racz dać twej dnszy Panie, a światłość 
wiekuista niech ci świeci. Amen."

I  mimowoli nasuwa się myśl, jak  te dusze 
takie niby proste i wysiłe z indu, kiedy owiane du­
chem bożym i wykształcone p o d  b a r d z o  r o ­
z u m n y m  k i e r u n k i e m ,  etaną do piacy na 
niwie społecznej: jak one —  mówię — podołają 
tak różnorodnej pracy i jak  jej mogą tak po mi- 
Itrzowakn się oddawać. Gdziekolwiek staje na pol- 
akiej ziemi taka „ O c h r o n k a * ,  tam nie tylko 
dziatwa zyskuje najlepsze wychowanie, ale i chorzy 
dniem i  nocą mają zapewnioną opiekę i pociechę, a 
cała parafia pomoc i dobry przykład. To znaczy być 
szczerym „Przyjacielem ludu"; dotychczas —  po­
wiedzmy to sobie otwarcie — nie tylko dziatwa w 
wieku przedszkolnym, psuła się i marniała, ale stan 
chorych po wsiach był rzeczywiście niesłychanie 
opłakany. Tysiące wieśniaków bez takiej opieki są 
Istnymi Jobami i tysiące umiera, choć p. Stapińakl i 
Bojko zamiast pomocy uczą chłopów walczyć a 
księżmi.

Zaiste, nie dziwię się, że i ks. Biskupi i Du­
chowieństwo radziby w każdej parafii wystawić taką 
fortecę moralności i takie śródlo pociechy; nie dzi­
wią się, że lud nasz tak eię przywiązuje do tych 
niezrównanych swoich opiekunek: nie temu się dzi­

wię niesłychanie, że ci, co mają o b o w i ą z e k  my­
śleć o ludzie — więcej wydają np. na kształcenie 
się w śpiewie rozmaityuh nieproduktywnych dla 
kraju jednostek (a fakty możemy wskazać), uiż na 
tak doniosłą ludową instytueyę. S p r a w a  O c h r o ­
n e k  t y c h  bynajmniej nie ustępuje sprawie Kółek 
albo Kas Raiffeisena: a tymczasem te wielkie pra­
cownice za niezmierne poświęcenie się żyją często w 
o s t a t n i e j  b i e d z i e  i już zawczasu umierają — 
z u ę d z y  na suchoty. Nawet dom ich n a j l e p ­
s zy ,  macierzysty w Starej wsi, stoi niemal w wo­
dzie, bo nie mają za co zbudowłć sobie lepszego. To 
przeeiei raz wreszcie zasługuje na staranniejszą opie­
kę kraju. Chwalmy także śmierci, ale nie kaźmy ta­
kim umierać.

Przypominamy, 
2e ezas odnowić prenumeratę 
na »GJłZETĘ flflR0D0WĘ« na 
n. półrocze r. b.

Kronika
Lwów, dnia 11 lipca 1906. 

A a l e n d a n y k .
W e czw artek 12 lipca H enryka — Gr. ia t .  Pe- 

tr a  i Paw ła. — Kai. słow. Tolimira bł.
W schód słońca 4-18 zachód 7'50.
W piątek 13 lipca M ałgorzaty. — Gr. kat. Sob. 

88. 18 Ap.— Kai. słow. Badziwoja.
Wschód słońca 419, zachód 7 49 
W sobotę 14 lipca B onaw entury  Ap, — Gr. kat. 

Kośmy. — Kai. słow. Dobrogost.
Wschód słońca 4 20, z&chól 7-48.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści" dla tych szao. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

—* Cesarzowi! Eugenia przyjeżdża dziś do Ischl 
w odwiedziny do cesarza Franciszka Józefa. Cesa­
rzowa Eugenia chce podziękować cesarzowi Franci­
szkowi Józefowi za serdeczny list, jaki on jej posłał 
5 maja w dniu jej 80 rocznicy urodzin. Cesarzowa 
Eugenia żywiła zawsze dla cesarza Franciszka Józefa 
wielką cześć i przyjaźń. Po raz pierwszy spotkała 
się cesarzowa Eugenia z cesarzem Franciszkiem Jó­
zefem podczas wielkiej wystawy paryskiej w r. 1867, 
następnie w Sslcburgu podczas zjazdu Napoleona 
z cesarzem Franciszkiem Józefem, potem przy uro- 
czystośoi otwarcia kanału sueskiego, potem podczas 
pobytu cesarzowej Eugenii w Territet a wreszcie 
przed kilku laty, gdy cesarzowa E ug tn ia  przejeżdżała 
przez W iedeń i w nim kilka dni dla wypoczynku 
się zatrzymała.

W  czwartek odbędzie się w Ischl na cześć 
oesarzowej Eugenii objad w nąjściślejszem kółku 
rodzinnem cesarza.

— Namiestnik hr. Potocki, ukończywszy trzy­
tygodniową kuracyę w Karlsbadzie, powraca dziś 
w nocy do Lwowa i jutro obejmuje urzędowanie.

— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór W ładysława Głębockiego, wł. dóbr w Zby- 
szyoach na prezesa, a Stanisława Potoczka, po­
sła na sejm i wt. gruntu w Rdziostowie na 
zastępcę prezesa Rady pow. w N. Sączu.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komi­
sarza policyl Karola Kropozyńskisgo z Kocmyrzowa 
do K rakow a i poruczył kierownictwo ekspozytury 
polioyi w Kocmyrzowie koncepiście poi cyi Wład. 
Drzygiewiezcwi z Krakowa.

— W sprawie urzędników pocztowych, 
była wczoraj u ministra handlu dr. Forzta depnta- 
cya Koła polskiego, złożona z pp. Dulęby, Głąbiń- 
skiego i Stwiertni i prosiła go, ażeby uwzględnił 
Galioyę przy mianowaniu urzędników pocztowych 
wyższej rangi, gdyż dotychczas urzędnicy pocztowi 
galicyjscy w dziedzinie awansu na wyższe rangi są 
przez rząd centralny zaniedbywani. Cały szereg sta­
nowisk pocztowych, jak np. zarządcy pocztowi w Sta­
nisławowie, w Przemyślo, poczty kolejowej w K ra­
kowie, filij pocztowych we Lwowie itd. są w randze 
IX, podczas, gdy takie same stanowiska w krajach 
zachodnio austryaokich są obsadzone przez urzędni­
ków V III rangi. Następnie depntacya prosiła mini­
stra, ażeby przy awansie tegorocznym posunął urzęd­
ników pomocniczych pocztowych do rangi asysten­
tów, gdyż przy awansie poprzednim wbrew przy­
rzeczeniu ministerstwa handlu tych urzędników po­
minięto. Wreszcie deputacya prosiła ministra handlu, 
ażeby dyrekoya pocztowa lwowska zaczęła przyjmo­
wać z powrotem praktykantów, czego od dłuższego 
czasu zaniechane.

K ronik* lw ow ska.
-T- Z k raj. szkoły gospodarstwa lasowego.

Ogłoszenie o warunkach przyjęcia do kraj. szkoły 
gospodarstwa lssowego we Lwowie przesłane do 
dzienników wywołało zapytania co do charakteru 
szkoły. Celem wyjaśnienia wątpliwości i uniknięcia 
nieporozumień dyrekoya szkoły oznajmia, że kraj. 
szkoła gospodarstwa lasowego, jak  to z waruoków 
przyjęcia wynika, jest szkołą średnią, której ukoń­
czenie nadaje prawo do jednorocznej służby wojsko­
wej i do zdawania egzaminu na samoistnego gospo­
darza lasowego w Namiestnictwie. Ten sam charakter 
i te same prawa mają austryaokie szkoły lasowe 
w Weisskiroben, Reichstadt, Brfick a. M. i Pisek, 
noszące tytuł „Hóhere Forstlehranstalt".

-f- Borsa im. Sienklewicia. Celem „udzie­
lenia moralnej i materyalnej pomocy niezamożnej 
młodzieży narodowości polskiej, religii katolickiej, 
uczęszczającej do ezkół średnich lwowskich, a to 
przez utworzenie i prowadzenie zakładu wycho­
wawczego dla tejże młodzieży*, założono niedawno 
we Lwowie tow. bursy im. Sienkiewicza. Do myśli 
tej przystąpiło dotychczas około 2 0 0  osób, a fundu­
sze zebrane doszły kwoty 10,800 kor. Wczoraj od­
było się zebranie członków, na którem przyjęto do 
wiadomości dotychczasowe kroki oraz wybrano uowy 
wydział, w następującym składzie: Prezes p. Jerzy 
Piwocki, radca dwora, zast. prezesa : J .  Nenmaon, 
radny m., członkowie w ydziału: dr. A. Borysiewicz, 
■r. Czajkowski, dr. W. Godlewski, ks. dr. Z. Len­

kiewicz, dr. F . Majchrowicz, /A. Milski, W. P i­
wocki, dr. F . Sawa, H. Śliwiński, dr. M. W assuug, 
W . Wąsowicz; zast. członków wydziału : dr. W. 
Hamerski, G. Hawranek, G. Zabłocki. Uchwalono 
nakonieo osobnein pismem podziękować Sienkiewi 
ozowi za pozwolenie użyoia jego nazwiska i prosić 
go o poparcie.

-f- Z iyela Sokołów. Onegdaj bawili wa Lwo­
wie delegaci „Sokoła" warszawskiego z prezesem 
adw. Starzyńskim, oraz delegat „Sokoła" petersbur­
skiego p. Biegański. Sokół-Maoierz witał bardzo 
gościnnie miłych gości i urządził przyjęcie towarzy­
skie; na przyjęcia tem równocześnie pożegnano 
członka grona nauczycielskiego we Lwowie, p. Ham­
burgera, który został powołany na stanowisko na­
czelnika „Sokoła* w Kijowie. Po skromnej uczcie

odprowadzono drogich gości na dworzec kolejowy, 
gdzie ich jeszcze raz serdecznie pożegnano.

-r- N ie u d a ły  s z a n ta ż . Policya lwowska areszto­
wała młodego człowieka, który podał, iż nazywa się 
W ładysław hr, Zieliński i poohodzi z Królestwa pol­
skiego, skąd rzekomo musiał uchodzić, gdyż, będąc 
oficerem grodzieńskiego pułku huzarów, nie usłuchał 
rozkazu strzelania do rewolucyonistów, za co czekała 
go kara śmierci. Aresztowanie owego hr. Zielińskiego 
we Lwowie nastąpiło z tego powodu, iż UBiłował on 
wymusić na hr. R. we Lwowie kwotę 400 kor. 
rzekomo na cele „Komitetu anarohistyczno- komuni- 
styczoego", w rzeczywistości zaś na koszta podróży 
do Szwajcaryi. W  tym oelu wysłał on w sobotę do 
mieszkania hr. R. posłańca z listem o nagłówkn 
„Komitet anarchistyczno-komunistyczny* z żądaniem 
400 kor., które odebrać miał „wylosowany* członek 
komitetn. Podpisów na liście było aż trzy, ale wszyst­
kie nieczytelne. Hr. R. datku nie odmówił stanowczo, 
a polecił posłańcowi zgłosić się po odpowiedź w po­
niedziałek. Tymczasem policya została zawiadomioną 
i pilnowała owego posłańca, który istotnie przyszedł 
w poniedziałek z nowym listem, w którym prócz po­
wtórzenia żądania była groźba. Posługacz miał dać 
odpowiedź pewnej dziewczynie i gdy ta zgłosiła eię 
do posłańca, aresztowano ją, poczem wedle je ’ wska­
zówki wyszukano antora obu listów. Aresztowany 
przyznał się, że pisał oba listy, aby dostać pieniądze 
na wyjazd do Szwajcaryi. Zeznał dalej, że bawił we 
Lwowie od kilku miesięcy, żyjąc z lekeyi języka 
rosyjskiego. Przy aresztowanym znaleziono jego foto-, 
grafię z legitymacyą urzędownie potwierdzoną, iż jest 
hr. Zielińskim. Nie jest wykluczone, iż legitymaoya 
jest sfałszowana,

+  Słowaccy żniwiarze w Gallcyt. Onegdaj
przejeżdżało przez dworzec lwowski 30 przybyłych 
z Hradyszcza węgierskiego Słowaków; w ich liczbie 
24 parobków, l  wdowa i 5 dziewcząt. „Diło* donosi, 
że ci ludzie pojechali do Kołomyi, a stamtąd woza 
mi do dóbr br. Roinaszkana, i że zgodzono ich na 
akord; będą otrzymywali po 9 koron od morga, całe 
utrzymanie, mieszkanie i nawet koszta podróży. Tymi 
dniami przyjedzie nowa partya Słowaków; razem 
kilkaset osób.

+- Śmierć pod kołami wosu. Wieśniak 
Iwan Lewko spadł wczoraj z wczu swego, nałado­
wanego wapnem, tak nieszczęśliwie na gościniec za 
rogatką Gródecką, iż koła wozu przeszły mu przez 
brzuch. Nieszczęśliwy zmarł natychmiast skutkiem 
wewnętrznego krwotoku, zwłoki odwieziono do ko­
stnicy medycyny sądowej.

+■ Poparzenie prądem elektrycznym Wczo­
raj około 9 wieczorem w ul. Łyczakowskiej przerwał 
się przewód telefooiozny i zawisł na przewodzie 
kolei elektrycznej. Po chwili nadszedł wóz kolei, a 
drut dotknąwszy platformy, poparzył dwa stojących 
na niej pasażerów. Motorowy kelei elektrycznej, Jan 
Poziomka, ratując się przed ciężkiem poparzeniem, 
wyskoczył z wozu, ale tak nieszczęśliwie, iż zranił 
się ailDie w głowę o drzewo, stojące przy drodze. 
Wszystkich opatrzyło pogotowie ratunkowe.

-r- ZłodileJ zabity p riez  żandarma. Dzi­
siejszej nooy żandarm w Brzuch o wicaołi przychwycił 
na gorącym uczynku dwóch rzezimieszków, w chwili 
gdy dobijali się do jednej z will. Aresztował ich te­
dy niezwłocznie, lecz jeden z aresztowanych n u c ił 
się nań z jakiemś narzędziem w ręku. Żandarm 
szczęśliwie usunął się w bok i uniknął ciosu, wów­
czas rzezimieszek rzucił się nań powtórnie, tym ra ­
zem jednak żandarm użyt broni i parująo cios zło­
dzieja przebił go bagnetem i to tak silnie, iż zło­
dziej padł na miejscu trupem. Identyczności jego do­
tąd nie stwierdzono. Dragi aresztowany jest znanym 
złodziejem lwowskim, nazywa się Dmytro Pryjma. 
Odstawiono go do Lwowa. Zwłoki zabitego złodzieja 
leżą na miejscu wypadku w .Braui howicac h, gdzie 
ma przybyć komisya sądowo-lekarska.

4 -  Sprostowanie. Otrzymujemy następujące 
pismo; Na podstawie §. 19 ust. pras. proszę o za­
mieszczenie następującego sprostowania: Nieprawdą
jest, jakoby rozprawa o obrazę czci, popełnioną dru­
kiem przezemnie zamieszczeniem w „Reformatorze* 
artykułu, ubliżającego czci p. Tadeusza Rybickiego, 
naczelnika sądu w Janowie, przez dłuższy czas nie 
mogła przyjść do skutku z powodu, ii ukrywałem 
się przed doręczeniem mi aktów oskarżenia. Nato­
miast prawdą jest, że wszystkie uchwały sądowe do­
ręczono mi w należytym czasie a w szczególności 
jeden istniejący akt oskarżenia. Prawdą jeat, że in­
kryminowany artykuł pojawił się d. 28 marca br. 
a rozprawa pierwsza już była wyznaczoną na d. 17 
maja, którą odroczyła sama izba radna sądn kr. kar. 
na d. 30 czerwca. Duia 30 czerwca trybunał przer­
wał rozprawę do 1 0  lipca celem przeprowadzenia 
dowodów. Za zgodą zaś obu stron d. 10 lipoa try­
bunał odroczył rozprawę do jesieui, odsyłając do sę­
dziego śledczego wnioski, postawione przezemnie na 
powołanie świadków dowodowych. Prawdą zatem 
jest, że nie może tu być mowy o ukrywaniu się 
przed władzami sądowemi. Z  poważaniem Leon 
Daniluk.

K ro n ik a  k ra jow a.
Spriedaż Zakopanego jest — jak  donosi 

zakopiański korespondent (pp), „Dzień, poznań." za­
zwyczaj dobrze poinformowany — już zadecydowana. 
Nabywoą ma b y ć  ks. Lubomirski.

O knpno Szczawnicy zaś, którą krakowska 
Akademia Umiejętności postanowiła sprzedać, traktuje 
hr. Ja n  Potocki z Rymanowa.

Wylewy. Donieśliśmy wezoraj o wylewach, 
spowodowanych w kilku stronach kraju przez nieu­
stanne deszcze. Dziś donoBzą dalej > Przeworska, iż 
onegdajszej nocy na głównej linii Kraków-Lwów 
woda podmnliła mostek i tor między Przeworskiem 
a Jarosławiem, tak żo wczoraj o godz. 4 rano mu­
siano zastanowić ruch wszelkich pociągów na 5 g 
na obu torach. Pociąg osobowy z Krakowa, przyje­
żdżający o 9 rano do Lwowa, wypuszczono do Jaro­
sławia z 4- i półgodzinnem spóźnieniem. Zaś pociąg 
lokalny z Rzeszowa do Lwowa rozwiązano w zupeł­
ności w Przeworsku, a podróżni tego pociągu prze­
siedli się do kilka godzin spóźnionego krakowskiego 
pociągu. Do 9 rano zdołano naprawić jeden tor, 
a rueh pociągów na przestrzeni między Przewor­
skiem a Jarosławiem odbywa się na razie na jsdnym 
torze.

Z  Rzeszowa donoszą, iż z powodu uszkodzenia 
toru między Czudcem a Staroniwą wstrzymano ruch 
ogólny pooiągów między Jasłem a Rzeszowem przy­
puszczalnie na 48 godzin.

Z  Krakowa donoszą. Wczoraj Wisła skutkiem 
deszczów przez cały dzień przybierała, D iiś przy­
bieranie ustało z nastaniem pogody.

Popołudnia komunikąje nam dyrekoya kolei. 
Na linii Jasło-Rzeszów przywrócono ruch pooiągów 
osobowych między Jasłem a Czudcem. Ruch ogólny 
między Czudcem a Rzeszowem oraz niob pociągów 
towarowych między Jasłem a Rzeszowem - Staroniwą 
jest jeszozy wstrzymany.

Z  Brodów piszą nam : Za mało było wieców, 
urządzanych każdej niedzieli i soboty na Podzamczu 
w Brodach, pokusiła się więc „partya" o okolicę i 
zwołała do Folwarków wiec ubiegłej niedzieli. W iec 
ten jednak stanowczo się nie udał. Podobnie uie 
udają się wszelkie usiłowania ruskich radykałów

wywołania strajku rolnego w naszym powiecie. Ich 
pracy kreciej a nieprzerwanej przeciwdziała z wi­
docznym sukcesem piaoa spokojna tutejszego staro­
stwa, które zostaje w tych szczególniej czasach w 
ustawicznym kontakcie z gminami i w czas para- 
liżaje wszelkie objawy chęci zaburzenia spokoju.

Notatka nasza, w ostatniej z Brodów za­
mieszczona korespondenoyi, miała ten skutek, że za­
stępca burmistrza dr. Bittel otrzymał wezwanie 
przeprowadzenia wyboru bnrmistrza. Na razie nie­
wiadomo, kto zasiądzie na fotela prezydyalnem :
ozy p. Wasilewski, czy dr. Rittel, ozy może ktoś 
znpełnie nie wchodzący w rachubę, mimo że się
0 wszelkie honory bardzo ubiega natural-iie jak do­
tąd z wątpliwym skutkiem.

Kasyno urzędnicze, w którem koncentruje się 
ruch towarzyski naszego miasta, zmieniło lokal a 
to dzięki staraniom prezesa p. Benoit'a na lepszy, 
w sobotę odbędzie się uroczyste poświęcenie nowego 
przybytku.

W Rzeszowie spalił się historyczny gmaoh, 
zwany „teatr ks. Lubomirskich*, pochodzący z XVI 
wieku, cenny zabytek polskiego bodownictwa, będący 
obecnie własnością hr. Skrzyńskich, Spalił się dach
1 runęły sufity pierwszego piętra. Ogień był tak 
gwałtowny, że mieszkańcy gmachu zaledwie uszli z 
życiem, urządzenie zaś mieszkbń spłonęło.

Odnośnie do notatki pod tytułem „Zbrodnia 
w wagonie kolejowym* opisującej wrzekomy zbrodniozy 
napad w celach rabunku na podróżnego w pociągu 
osobowym koło Trzciany, umieszczonej w kronice 
przed kilku dniami, otrzymujemy od dyrekeyi kolei 
państw, w Krakowie następujące wyjaśnienie : Pod­
czas ruchu pociągu osobowego nr. 13 w dniu 25 
czerwca między stacyami Sędziszowem a Trzoianą 
powstała między podróżnymi w przedziale III (nie 
II) klasy, a mianowicie Kazimierzem Rużyło z Lisz- 
kowie obok Husiatyna, a Wolfem Zuckrem z Rze­
szowa sprzeczka, w czasie której Rużyło zranił no­
żem Zuokera w prawe ramię, a spostrzegłszy skutki 
swego czynu, wyskoczył przez okno z pociągu. 
Świadkowie tego zajśoia, jadący w tym samym prze­
dziale, a mianowicie Józef Solak z Bogumiłowie, 
Emil Schinagiel kupiec z Dębicy, Franciszek Banas 
ułan z Dębicy i Jakób Silberberg z Kosowa, spowo­
dowali natychmiastowe wstrzymanie pociągu, poczem 
personal pociągowy uwiadomiony o wypadku, przed­
sięwziął bezzwłoczne poszukiwanie za Rużyłą, któ­
rego też znaleziono omdlałego, leżąoego na bankiecie 
kolejowym, a następnie po wsadzeniu do wagonu 
przewieziono do Rzeszowa.

Tutaj udzielił Zuckrowi, który dozuał na r a ­
mieniu nieznacznego tylko okaleczeniu wielkości 1 

om., tudzież Rużyle, który przy upadku z po iągu 
doznał obrażeń na głowie, pomocy lekarskiej 
dr. Nieć, poczem Rużyłę oddano organom władzy 
bezpieczeństwa, a o wypadku doniesiono do proku- 
ratoryi państwa w Rzeszowie. Powyższe szczegóły, 
odnosząoe się do wypadku, podali zgodnie jadący w 
tym samym przedziale ezterej inni podróżni, wszel­
kie zatem dalsze szczegóły o zranieniu podróżnego 
podczas son, o usiłowanem wyrzuceniu go przez 
okno, o ucieczce zbrodniarza i okaleczeniu budnika 
kolejowego nie są zgodne z prawdą.

K ronika powaieohna.
§ Borze i wylewy. W ostatnich kilku dniach 

Europa środkowa, częńć jej południowa i wybrzeża 
północno-zachodniej Afryki były widownią nagłej 
zmiany pogody. Po krótkotrwałych upałach nastąpiły 
gwałtowne burze z ulewami, które spowodowały 
chwilowe, ale bardzo silne wezbrania rzek i powo­
dzie w miastaoh, równocześnie zaś obniżyła się zna­
cznie temperatura. Gdy w Krakowie w piątek po- 
połndniu szalała burza z ulewnym deszczem, równo­
cześnie prawie w Budapeszcie zaBzedł podobny wy­
padek. Ogromne stragi wody deszczowej uszkodziły 
podziemny tramway. Mianowioie w miejscu, gdzie się 
kończy podziemny tnnel, a zaczyna na powierzchni 
ulicy linia kolei elektrycznej, doetała się do tunelu 
znaczna ilość wody, co spowodowało „krótkie spięcie*. 
Z tego powodu stanęły wszystkie wozy, znajdujące 
się na całej przestrzeni tej linii kolei elektrycznej i 
dopiero na drugi dzień przywrócono normalny ruch 
tramwajo. W Niemczech, a zwłaszcza w Bawaryi, 
mianowicie koło Monachium równie szalały burze. 
W północnych Włoszech wieś Yillar koło miasta 
Cuneo została nawiedzona przez borzę, która zrzą­
dziła ogromne stkady. Woda, pędząc z gór, niosła 
kamienie i wszystko niszczyła po drodze. Gioranni 
Rinaudo, jego żonę i czworo dzieci porwały fale, 
w których cała rodzina znalazła śmierć. Brat jego, 
Costaozo Rinaudo, chciał ze stajai wyprowadzić 
krowę przy pomocy córki, ale prąd wody porwał 
wszystkich i przyprawił o śmierć. Kupca Beltramo 
i troje dzieoi jego spotkał podobny los. Ciała ich 
znaleziono w odległośoi 800 metrów od domu zgnie­
cione i poszarpane przez kamienie, toczone falami 
wód. W Tunisie koło miasta Kef, podczas burzy 
zginęła znaczna liczba ludzi.

9 Poseł hr. Stem berg słynny ze swych wy­
stąpień w parlamencie wiedeńskim i namiętnych 
mów, jakie wygłasza, oświadczył, że jest przepraco­
wanym, a ponieważ nadto usiłowania jego w parla­
mencie są bezowocne, przeto sam iena złożyć m an­
dat i poświęoić się w zupełności zaniedbanym skut­
kiem zajęć parlamentarnych interesom majątkowym.

g Hr. E a g e n lu a i  Z ich y , który w delegaoyach 
tak gwałtownie atakował hr. Gołuchowskiego, zdra­
dzał już wówczas objawy wielkiego rozdrażnienia. 
Teraz stwierdzono u niego pomięszanie zmysłów i 
oddano go do sanatoryum.

§ Owacy a dla p. Cnrie-SkłodowskleJ. F ran ­
cuskie stowarzyszenie kobiet w Paryża uchwaliło 
wręczyó pani Curie Skłodowskiej medal honorowy. 
Pani Curie, dowiedziawszy się o tem, wystosowała 
do prezydynm stowarzyszenia list, w którym oświad­
cza, że w myśl zmarłego męża swojego nie przy­
wiązuje żadnej wagi do publicznych owacyj i prosi, 
by stowarzyszenie zaniechało swego zamiaru.

g Nowe m arki austryackle. Od kilku dni 
znajduje się w obrocie serya nowych marek arstrya- 
ckioh. Zmiana, jaką w tych markach wprowadzono, 
polega w tem, i i  barwa cyfr, oznaczaj ąea cenę mar­
ki, uie jest czarną, lecz odpowiada barwie całej 
marki.

Już przed rokiem wydano marki listowe po 1, 
2, 3, 5 i 8  gr. w tego rodząju wykonaniu. Mają 
one cyfry w barwie marki na białem tle, podczas 
gdy w markach po 35, 40, 60, 60 i 72 gr. cyfry 
są białe na barwnem tle. W ten sposób zerwans 
wreszcie z zasadą drnku w dwu barwach, której 
przez 22 lat śoiśle przestrzegano. Dotąd jednak dru­
kowano marki po 10, 20, 25 i 30 gr. z ozarnemi 
cyframi na białem tle; obeenie i to usunięto i nowe 
wydanie marek ma cyfry tej samej barwy, co cała 
marka. W szystkie tedy ąnstryackie marki są obecnie 
drukowane jedną barwą, rozmaitą stosownie do 
ceny.

§ Z obecnej s ta ty s ty k i  rosyjskiej, Według 
pism rosyjskich, w eiągn miesiąca, od d. 1 0  mąja 
do 9 czerwca r. b., wedłng ogólnej statystyki, rzu­
cono bomb 31, wykryto 12; zabito: pełniących obo­
wiązki służbowe 34 osób, prywatnych 99; raniono: 
osób urzędowych 44, prywatnych 186; obrabowane ’• 
banków, kantorów i furgonów pocztowych 1 0 , skle­
pów aonopolowyoh 13, urzędów gminnych 7, pry­

watnych b iu r  i stacyj * kolejowych 29, mieszkań i 
osób pryw atnych  49; obrabowano i okradziono świą­
tyń  7; dopuszczono się z a b u rz e ń :  napadów tłum nych  
46, mauifestacyj 24, różnego rodzaju g w a łtó w  45; 
w y k ry to :  p o U je n n y c a  sk ła ló w  ■.>'■ ikiaai :c f, i br mi  
4, d ru k a rń  3; skra jków  było 43.

Iu t e r n a t  p au im ,  po i  w e z t fa a ^ m  św. Jana 
Kantego, we Lwowie przy ulicy Janowskiej 3 8 ,  pod 
k ie runk iem  S ś  Felicyan^k zo8ta;ąey, przyjmuje pa­
nienki kształcące eię cd klasy 5 szkół wyższych 
i sem iuaryów nauczycielskich. W ychow anki odpro­
wadzane są pod opieką Siostry  zakounuj. Mogą także 
pobierać lekcye muzyki i kouserwa-yi niemieckiej.  
Co do względów sanitarnych, obok wszelkiej ostro- 
iaośe i ,  wychowanki interuuiu nźywoją przechadzek 
po obszernym ogrodzie zakładowym. Bliższych szcze­
gółów można zasięguąó n przełożonej internatu.

Ze stowarzyszeń.
Zgrom adzenie kraj Związku turystycznego w 

Krakowie, dla ostate znego ukonstytuow ania tow a­
rzystw a, odbędzie się w Krakowie 18 bm. o 5 popoł. 
w gm achu dyrekeyi kolei państw , (pl. Matejki 12).

Z całego świata.
B erno  m o r . O statniej nocy zdarzyło się 

silne oberw anie chm ury w pow. Hradyszcza 
(U ngarisch H radisch) w  okolicy gmin V elebrad i 
Salasz. W oda w potoku Salasz dosięgła 3 me­
trów  ponad poziom norm alny i w targnęła  do 
wiejskich budynków, z których ludzie tylko z 
trudem  się wyratowali. Dwie osoby utraciły 
życie.

S e r i l la . Tej nocy zgorzał pa łac  guberna­
to ra  cywilnego. Archiwa kasy głównej są  zni­
szczone Ogień ogarnął sąsiednie budynki i zni­
szczył trzy z n ich , w  tem  kw aterę gw ardyi cy­
wilnej, w której znajdow ały się skrzynie z n a ­
bojami; naboje eksplodow ały . Dach kościoła św . 
Pawła zajął się i runął. K ik a  osób zostało lekko 
zranionych.

S t a a  p o w l e t n a .  Sprawozdanie oaatra.nel at* 
oyi meteorologicznej we W iedniu i aastry.iokich kolei 
państw owych. DnU 10 lipca. i *0*3 iokil o godz. 7,
rano. Czerniowce —■ —, T a rn o p o l • Lwów + 18  8,
8 t o l e  Przemyśl —■—. Jaro sław  — . Tarnów
—•—. Nowy Zagórz —■— Kraków +17-9 P raga + 1 9  5, 
Wiedeń-ł-18’2 Semmering +12 6 Budapeszt 4-19-4 ischl 
+14 8 Biva 21-4 T ryest +21-6 Celsyusza

2 Z  * ^ * 7 -  A S S Z A ^ W Y .
(Pocztą.)

— „Macicrzszkolua" w Warszawie ukoastytu- 
t u o wała się w niedzielę na posiedzeniu trwającem 
10 godzin. Było ta raozej zgromadzenie reorganiza­
cyjne, gdyż sama instytucya od roku z górą istniała, 
m iała już swój „Zarząd główny i Radę nadzorczą", 
odbywała też ogólne zgromadzenia. Wszakże istnie­
nie to nie miało podstawy prawnej i dopiero pod 
datą 2 1  czerwca r. b., na zasadzie nowego prawa
0 związkach i stowarzyszeniach, zarejestrowana usta­
wa „Macierzy", oo dało możność dotychczasowym 
kierownikom zainieyowania zamiany niejawnego sto­
warzyszenia w instytucję jawną. Zarząd dotyozaso- 
wy zdawał sprawę z roozuej z górą działalności sto­
warzyszenia, przedstawiają; bilans rachunkowy, <>- 
p.ewający ua 55.386 rs. 6 6  kop. Tak donosi „Sło­
wo warszawskie*, zarówno w Radzie nadzorczej jak
1 Zarządzie głównym zasiadali przeważnie członko­
wie stronnictwa narodowo-demokratycznego. Opró<z 
członków Rady i Zarządu zaproszono na zgromadze­
nie tylko delegatów kót „M acierzy1, dotychczas 
istniejących potajemnie. Tym sposobem, stając ua 
gruncie faktów dokonanych, nawiązano ciągłość z do­
tychczasową działalnością „Macierzy* a równocześnie 
eliminowano -zręcznie od upływ a na dalszy nleg 
spraw tej instytucyi wszystkich tych, którzy do zwar­
tego koła, za jakąbądź cenę pragnącego zatrzymać 
w swoich rękach wyłącznie kierunek spraw krajo- 
wyoh, nie należą. Uczyniono zaś to whrow § 2 usta­
wy „Macierzy*, który głosi, że „towarzystwo stoi 
poza wszystkiemi stronnictwami; j e d y n e m jego z a ­
daniem jest rozwój polskiego szkolnictwa i oświaty 
wogóle*. Przy wyboraoh do władz „Macierzy* pow­
stała burza przy rozprawach nad kandadyturami. 
Większość zebranyoh, wyczerpana przeciąkającemi się 
długo obradami, wyrażała gotowość przystąpienia do 
głosowania bez rozpraw, inui żądali om aw iania  kan­
dydatów. Wywodów ich słuchano ze zniecierpliwię-- 
niem, co rozjątrzało mówców, jeden z aieh uniemo­
żliwienie dyskusyi nazwał „nadużyciem", jako po­
dejmowane rozmyślnie przez grupę, pewuą swej prze­
wagi. Powstał hałas, który uśmierzył s ę po opusz­
czeni u sali przez oponenta. Do Rady Nadzorcze 
wybraai zostali: pp Drzewiecki Piotr, hr. Krasiński 
Adam, Sienkiewicz Henryk, Święcicki Julian Adolf, 
Smoleński Władysław, Drzewiecki Roman, Obrębo- 
wicz Kazimierz, Krzemiński Stanisław, Natanson 
Józef, Lutosławski Maryau. Do Zarządu wybrani 
pp,: Brzeziński Mieczysław, Sosnowski Paw eł,  Chrza­
nowski Iguaoy, Osuohowski Antoni, Dc. Chełebowski 
Kazimierz, X. Gralewski Jan, Papro;ki Konstanty, 
Nussbanm Henryk, Libioki Stanisław, Duerżanow- 
ska Marya, Staweoki Karol, Zawadzki Karol. Po 
ogłoszeniu wyborów po półnooy, p. Osuchowski imie­
niem Sienkiewicza i swojetn oświadczył, iż wyboru 
żaden z nich przyjąć nie może. To samo oświadczył 
od siebie hr. Adam Krasiński. Na usilne, godzinę 
trwające prośby zebranych, p. Osuchowski zgodził 
się ostateczną swoją decyzyę odroczyć na tydzień. Po­
dobno prof. Iguaoy Chrzanowski również wyboru nie
przyjm ie.

— Władze policyjne i śledcze w Warszawie 
pragnąc położyć kres oeraz większym rozbojom, po­
stanowiły skorzystać z §• 23 art. o stanie wojen­
nym i zarządziły prewencyjne uwięzienie najbardziej 
znanych i niebezpiecznych nożowców, suteuerów 
i alfonsów. Onegdaj uwięziono ich około 30 osób.

_  W niedzielę około 8  wieczorem banda, zło­
żona z 2 0  ludzi, napadła na most kolei iwangrodz- 
ko-dąbrowskiej pomiędzy stacyami Sławków-Bnkow- 
no. Napastnicy strzałami z  rewolwerów zmusili do 
noieozki strażników, którzy dali eygQa  ̂ alarmowy. 
Idąoy pociąg pasażerski zatrzymano na linii i na­
stępnie cofnięto na staeyę Bnkowno. Naczelnik s ta ­
c ji udał się na miejsce. Napastnicy, widząc zbliża­
jącą się obronę, rzucili się 6 ° ucieczki, strzelając z 
rewolwerów i zranili 2 robotuików. Stwierdzono, iż 
złoozyńoy na miejsen zrobili podkop głębokości pół 
sążnia, szerokości 1  sążnia w celu wysadzenia mo­
stu. W  podkopie znaleziono porzucone materyały wy­
buchowe wagi około 6 pudów oraz lont długości 2  

sążni. W  pobliskim Iesie znaleziono ciężko rannego 
stróża mostowego Woźniaka, którego bandyci silnie 
skrępowali porzucili w zagajniku. Pociąg z Buko­
wna przepuszczono z ostrożnośoiami do Sławkowa.

— Gdy w caoraj w południe w W arszaw ie 
dwaj urzędnicy kolei nadw iślańskiej w tow arzy­
stw ie dwóch żołnierzy w dwóch dorożkach chcieli 
zaw ieść pieniądze do urzędu skarbow ego, jacy ś  
ludzie napadli na  nich i poczęli ich ostrzeliw ać. 
Jeden  żolaierz zostat zabity , drugi zraniony. Je ­
den urzędnik zdołał um knąć w raz z 60.000 rubli 
w banknotach. N apastnicy zabrali 3 worki z ru ­
blami srebrnym i w sum ie 6000 rubli i uciekli,
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—  „D ziennik poznański** podaje szczegóły 
o wiecu „S traży*, odbytym onegdaj w Jastrzębcu  
w P ru sach  Zachodnich. Przewodniczył p. Łęgo- 
wski. S ta ro s ta  Bardzki zaznaczył, że „Straż* 
w powiecie obejm uje 13 poszczególnych okręgów 
gm innych i dw a główne, tj. Brodnicę i L idzbark

— W  Szczytnie w PruBach Wschodnich po­
wstało pismo polskie ilustrowane, przeznaczone dla 
Mazurów wyznania ewangelickiego. Pismo to nosi 
tytuł „Mazur*1, posiada ząś takie dodatek niedzielny 
p. t  .Przyjaciel rodzinny*. Redaktorem „Mazura** 
jest p. H. Falkenberg.

Ostatnie wiadomości.
Klub młodoczeski w ybrał jednogłośnie d ru ­

gim prezesem dr. K aftana.

Telegramy i telefonematy
z dm a 11 lipca i906 .

Wylewy.
Z b y d n ió w . Lęg przerw ał wał w siedm iu m iej­

scach: w Krawcach, Grębowie, Jam nicy , K ołoto- 
wej w oli, Zaleszanach i Zbydniowie. K ilka tysię­
cy m orgów gruntu  zostało zalanych. Zagrożone 
domy opróżniono. O fiar w ludziach nie ma. Dla 
uratow ania  Gorzyc i okolicznych gmin zarządziło 
starostw o w Tarnobrzegu przekopanie w ału  pod 
Gorzycami.

B rzozów . Z powodu tygodniow ej słoty wy­
stąpiły wczoraj wody rzek Sanu i W isłoki z do­
pływam i, zerwały przew ażną część mostów na 
drogach pow iatow ych i gm innych i zalały o- 
grom ne przestrzenie w całym  powiecie, p rzyp ra­
wiając ludność o niebyw ałe i znaczne szkody w 
plonach i paszy. P ow stałe s tąd  szkody wynoszą 
setk i tysięcy koron.

P rzew o rsk . R zeka Mleczka w Przew orsku 
wylała. Szkody są wielkie. Domy niżej położone, 
zalane — delożowano Żywność rozwożą łódka­
mi. Zbiory zniszczone.

P rz e w o rsk . Trzydzieści jeden gmin pod w o­
dą. K om unikacya przerw ana. Dojazd obecnie 
niemożliwy.

D obczyce . R a b a  w ystąpiła  znowu z kory­
ta  dziś nad ranem , zalew ając wszystkie grunta. 
Plony zupełnie zniszczone. W oda rw ie grunta po­
niżej mostu i praw dopodobnie połączy się z mły­
nówką. Grozi w skutek tego Dobczycom wielkie 
niebezpieczeństwo.

S a m b o r. D niestr wylał powtórnie w czoraj, 
zalew ając w szystkie wsie niżej położone.

Strw iąż dziś zaczyna wylewać. W oda przy­
biera.

Rada państwa.
Posiedzenie wczorajsze.

W ied eń . Izba posłów na wczorajszem  po­
siedzeniu załatw iła w dalszym  ciągu grupy 1 0  do 
14 n o w e l i  p r z e m y s ł o w e j ,  dotyczące 
spraw  egzam inów m ajsterakich. Kas chorych, 
pośrednictw a pracy i spraw  term inatorskich . 
G rupy te przyjęto w brzmieniu projektu ko- 
misyi.

Dłuższą dyskusyę w yw ołała grupa IB, do­
tycząca instruktorów  stow arzyszeń zawodowych. 
Spraw ozdaw ca komisyi p. H a  u c k wniósł przy-

państw a w

jęcie wniosKow komisyi w przeciw ieństw ie do 
wniosków proponow anych przez referenta mniej­
szości komisyi, p. D o b o s z y ń s k i e g o ,  k tó ­
ry żądał, aby i instruktorow ie stow arzyszeń za­
wodowych podlegali władzom krajow ym  a nie 
bezpośrednio m inisterstw u handlu. R eferent m niej­
szości komisyi zalecał przyjęcie § 127 w myśl 
swego wniosku i podniósł, iż wniosek większości 
komisyi sprzeciwia się zasadniczym  podstawom  
autonomii.

p . B a 1 1  a g 1 1 a stwierdził, że now ela 
przem ysłowa zm ierza do wzmocnienia instytucyi 
stow arzyszeń zawodowych (cechów). Głównym 
r-elem tych stow arzyszeń jest praca ekonomiczna, 
o parta  na  organizacyi kooperatyw nej, wspólne 
zakupno i sprzedaż, kredyt itp Jeśli stow arzy­
szenia te nie spełniają swego zadania, to istn ie­
nie ich ekonomicznie nie m a racyi bytu i zam iast 
być środkiem  do celu, sam e sta ją  się celem.
S tą d  w yradzają się  kasty i ze sm utkiem  stw ier­
dzić należy, że dziś przeważnie istnieje taka
kastow ość i ekonom iczna bezpłodność. Dowodem 
tego, jak  istniejące cechy nie dorosły do szero ­
kiego swego zadania  ekonomicznego, które m ają 
w myśl ustaw y z roku 1883, są następujące 
cyfry: Stow arzyszeń rzem ieślniczych dla w spól­
nej produkcyi, zakupna surow ego m ateryału, 
sprzedaży, kredytu itd. istnieje 287 na  5000 ce­
chów  i na 800.000 rzemieślników. Przyczyna 
tego nadzwyczaj ujem nego rezultatu  leży w po- 
wszechnem zbiurokratyzow aniu stosunków  i u- 
m ydów , w bezdusznej form alistyce, nieudolności 

i  ajfePszym środkiem  przeciw  tem u byłaby
pośrednia im cyatyw a i ingerencya 
stosunkach gospodarczych.

Fom oc państw a atoli nie może w yjść po 
z s . szablon ustaw  i rozporządzeń. D oskonałym  
pomysłem było stw orzenie instytucyi państwowej 
instruktor w celem  popierania drobnego prze­
mysłu, k tóra  P°d względem jakościow ym  św ie­
tnie funkcjonow ała Ilościowo działalność ta  nie 
była tak świetna, gdyż w przeciągu 1 0  lat z a ­
opatrzono w maszyny tylko 153 stow arzyszeń 
na 5 3 0 0 . Również nadzwyczaj niską jest sum a 
769 000  koron, przeznaczona na  popieranie dro­
bnego przemysłu. Instytucya drobnego przem ysłu 
pow inna rozporządzać taką liczbą sił fachowych, 
któraby pozwalała odbywać ciągłe rew iz je  orga- 
nizacyj, przebyw ać miesiącami w jednej m iejsco­
wości i jednej okolicy, pókiby byt * rozwój s to ­
w arzyszenia kooperatywnego nie był zapewniony. 
P e rso n a l instytucyi popierania drobnego prze­
mysłu jest tak  mały, że instruktorowie m ogą 
przebyw ać sporadycznie w niewielu m iejscach, 
daw ać tylko pierwszy im puls do pow stania sto­
warzyszenia kooperatyw nego, co wobec bierno­
ści i ociężałości naszych rzem ieślników nie wy­
starcza. Do działania w tej m ierze w pierwszym 
rzędzie pow ołani są  instruktorow ie. Rzeczą icb 
jest poznać dokładnie stosunki lokalne, daw ać 
inicyatywę do pow staw ania  stow arzyszeń  korpora- 
tywnych, zażądać dla nich fachowej pomocy, a 
następnie wspólnie czuw ać nad  tem , ahy stow a­
rzyszenia, pow ołane do życia, nie zeszły na fał­
szywe lory lub  zgoła ni a zam arły. Mówca zna 
Wypadek, gdzie przysłane cechowi szewskiem u

m aszyny leżały przez dw a la ta  nie rozpakow a 
ne. Instytucya popierpnia drobnego przemysłu, 
m a także mało sił fachowych, gdyż na studya 
fachowe, n a  fachowe wykształcenie rząd żadnych 
kw ot nie wyznaczył. Uposażenie, przeznaczone 
przez rząd  n a  popieranie drobnego przemysłu 
jest nie w ystarczające, bo cóż znaczy 1 0 0 . 0 0 0  k. 
rocznie w obec zapo trzebow ania?  Pom oc ta  po­
w inna być w ydatniejszą. Mówca poruszył dalej 
szereg sp raw  ekonom icznych, a  w końcu ostrze­
gał rz ą d  i koła zaw odow e przed  złudzeniem, ja ­
koby ustaw y rządow e zm ierzające do wzmocnie­
n ia  organizacyj zaw odow ych, były sam e przez 
się zdolne do odrodzenia przem ysłu i rękodzieła 
P rosił izbę, aby przyjęła w niosek m niejszości 
komisyi.

P o  przem ówieniu p. E inspinnera dyskusyę 
przerw ano.

Izba przystąpiła  do ob rad  nad  w n i o ­
s k i e m  n a g l ą c y m  w s z e c h n i e m -  
c ó w  w s p r a w i e  r o z d z i a ł u  d o ­
c h o d u  z c e ł  m i ę d z y  A u s t r y ę  a 
W ę g r y .

P.  S t e i n  uzasadniając nagłość w niosku, 
oświadczył, że dochody z ceł od r. 1903 wzro­
sły w porów naniu z rokiem  poprzednim  w Au- 
stryi o 7 milionów, n a  W ęgrzech zaś tylko o 
400.000 koron, tak, że używanie tych dochodów 
na w ydatki w spólne wychodzi na niekorzyść 
Austryi.

P. S t e r n b e r g  przem aw iał za u trzy­
m aniem  wspólności, bo na rozbiciu jej oba pań­
stw a źle wyjdą.

Prezydent gabinetu br. B e c k  oświadczył, 
że wezwanie do rządu, aby przyspieszył roko­
w ania z rządem  w ęgierskim , je s t niepotrzebne. 
Przygotow ania są w toku, w prezydyum  gabine 
tu  utw orzono już osobny kom itet, k tóry  ma 
przygotow ania te w jak  najkrótszym  czasie u- 
kończyć, aby rokow ania m ożna było rychło roz­
począć. M ówca sądzi, że zarów no w Austryi, jak  
na W ęgrzech uznaną będzie potrzeba osiągnięcia 
podstaw , k tóre  zapew nią ekonom iczny, trw ały 
rozwój obu państw . Od la t 10 sta rano  się zn a ­
leźć tak ie  podstaw y, ale bezskutecznie. Izba m o­
że być przekonaną, że rząd  użyje wszelkiej e- 
nergii i siły, aby dojść do porozum ienia. W 
spraw ie wspólności celnej oświadczył m ówca, iż 
wspólność ta  upływa z końcem roku 1907, prze­
sta je  istnieć n a  podstaw ie obowiązujących ustaw . 
W roku  1907 trzeba  będzie zaw rzeć now ą um o­
wę; w ram ach rokow ań, które będą przeprow a­
dzone, mieścić się będzie także  sp raw a wspólno­
ści celnej. R ząd  m a zam iar przeprow adzić roko­
w ania nad całym kompleksem spraw  wspólnych, 
zwróci więc t e i  uw agę na  w ażną k w e s tę  
wspólności dochodów celnych, które sto ją  w m a- 
teryalnym  zw iązku ze spraw ą pokrycia wydatków 
w spólnych. Jednakże m inister, jako  długoletni 
pośrednik, prosi izbę, aby rządow i um ożliwiła 
przeprow adzenie przygotow ań. Do przedsięwzię­
cia rokow ań potrzebny jest zupełny spokój, o raz  
n iekrępow anie rządu dyrektyw am i w jakim kol­
wiek kierunku. Izba może być przygotow aną, że 
ustaw odaw cza jej kom petencya w niczem przez 
rokow ania nie zostanie naruszoną. W  odpowiedzi 
na wywody p. S ternberga mówca oświadczył, że 
rząd  bierze całą odpow iedzialność na siebie za 
swe czyny i on tylko może być przedm iotem  a- 
taków  parlam entarnych.

P. L i c h t oświadczył, że jego  stronnic­
tw o z zadowoleniem  przyjęło do wiadomości o- 
św iadczenie br. Becka, poczem zgłosił w n i o ­
s e k ,  w z y w a j ą c y  r z ą d ,  a b y  p r z y ­
s p i e s z y ł  r o k o w a n i a  z W ę g r a m i  
celem u s t a w o w e g o  s t w i e r d z e n i a  
s t o s u n k u  o b u  p a ń s t w  i aby w ro ­
kow ania w ciągnął także spraw ę r o z d z i a ł u  
d o c h o d ó w  z ceł.

N a g ł o ś ć  w n i o s k u  p r z y j ę t o  
ogrom ną większością.

W  o b r a d a c h  m e r y t o r y c z n y c h  
p r z y j ę t o  w n i o s e k  p. L i c h t a ,  w sku­
tek czego odpadło głosow anie nad  wnioskiem 
wszechniemców.

Prezydent, gabinetu zawiadom ił izbę o co­
fnięciu przedłożeń rządow ych, dotyczących ugody 
z Węgrami.

N astępne posiedzenie w piątek o godzinie 
1 1  rano.

Pp. B i n d e r  i tow., Zazyorka i tow., 
Schrafl i tow. zgłosili wniosek naglący w sp ra ­
wie zapom óg z powodu klęsk elem entarnych.

Komisy a dla reformy wyborczej-
W ied eń . W czorajsze posiedzenie komisyi 

w yborczej odw ołano w skutek tego, że posiedze­
nie Izby długo trw ało .

K lu b  włoski ostatecznie uchw alił żądać 
jednego m andatu więcej dla Istry i i jednego dla 
G orycyi, natom iast zrezygnow ał z żądania  o je ­
den m andat więcej w Tryeście i o jeden  m andat 
w Tyrolu południowym. Zdaje się, źe na  tej pod­
staw ie przyjdzie do skutku kompromis.

T ry e s t.  W czoraj wieczorem dem onstrow ało  
około 2 0 0  socyalistów przed ratuszem  i przed 
redakcyam i pism włoskich narodow o - liberalnych 
z powodu obstrukcyi p. B artoliego w komisyi 
dla reform y wyborczej. Na rynku przyw ódcy 
wygłosili mowy. Nie przyszło do żadnego w ypa­
dku, aresztow ań żadnych nie przedsięwzięto.

W ied eń . Pom im o zabiegów ze strony rządu 
i Czechów kom prom is w spraw ie rozdziału m an ­
datów  między Słow eńcam i i Niemcami z jednej 
strony, a  pomiędzy Słoweńcam i i W łocham i 
z drugiej strony n ie  przyszedł do skutku. Tak 
sam o spór pom iędzy Czecham i a Niemcami na 
M orawach o ilość m andatów , przybiera coraz 
ostrzejsze formy.

W ied eń . K om isya reform y wyborczej o b ra ­
dow ała dziś w dalszym  ciągu uad K r a i n ą .

P . Gessmann je s t za kom prom isem  w tym 
kierunku, aby w zam ian za m andat niem iecki 
z K rainy utworzono jeszcze jeden m andat sło­
w eński w Styryi południowej lub  w K aryntyi.

P . Malik przem aw iał przeciw kom prom isow i, 
w nadziei, że przez to cała reform a w yborcza się 
nie uda.

Z abrał głos p. Bartoli i wygłosił mowę 
obstrukcyjną w języku włoskim .

Komisye.
W ie d e ń . N a dzisiejszem posiedzeniu k o- 

m ‘ h y i d l a  s p r a w y  k l ę s k  e l e ­
m e n t a r n y c h  p. S teiner w ygłosił re fe ra t  
Postaw ione przez niego wnioski przyjęto i uchw a­
lono zaproponow ać nagłe trak tow anie  referatu  
komisyi w pełnej izbie na jednem  z najbliższych 
posiedzeń.

K om isya p r z e m y s ł o w a  uchw aliła ] 
projekt ustaw y o ochronie przeciw  n ieu czc iw e j

konkurencyi en bloc w brzm ieniu proponow anem  
przez subkom itet i przyjęła rezolucyę, dom agają­
cą się zaprow adzenia sądów , złożonych z osób 
pryw atnych (Laiengerichte) dla przestrzegania 
przepisów  tej ustaw y.

Kom isya c ł o w a  załatw iła trak ta t h an ­
dlowy z Szw ajcaryą.

Izba panów.
Posiedzenie Izby panów  odbędzie się d. 24 

bm. o 1 w  południe. N a porządku dziennym : 
trak ta t handlow y z Szw ajcaryą i p ierw sze czy ­
tanie noweli przem ysłow ej.

Nowy projekt.
W iedeń . „N. F r. P resse“ podaje w iado­

mość, że rząd  w jesieni w niesie p r o j e k t  
p r z e d ł u ż e n i a  m a n d a t ó w  o b e c ­
n e j  i z b y  p o s e l s k i e j  o r o k  j e d e n ,  
celem umożliwienia załatw ienia reform y w ybor­
czej. Tego rodzaju ustaw a m usiałaby byó uchw a­
loną zarów no w izbie poselskiej, ja k  i w izbie 
panów  na  podstaw ie większości */, głosów, po­
niew aż oznacza zm ianę konstytucyi. Ostateczne 
postanow ienie rządu zapadnie dopiero w jesieni.

Sporną jeszcze je s t kwesty a, czy m andat o- 
becnej izby poselskiej gaśnie 1 2  g rudnia  br., tj. 
w dniu pierwszych w yborów  przed 6  laty, czy 
też 18 stycznia 1907, t. j. w dniu ostatnich w y­
borów.

Sejm węgierski
B u d a p e sz t. Sejm  prow adził w czoraj w d a l­

szym ciągu dyskusyę nad adresem . P. B a n f f y  
polemizował z wywodam i posłów narodow ych i 
oświadczył, iż nie m ożna dopuścić do tego, aby 
W ęgry stały  się państw em  wielojęzycznem. S m ut- 
ny przykład pod tym  względem da je  A ustrya. 
Czy tam przez upadek hegemonii niemieckiej in ­
teresy  dynastyi doznały poparcia, to  wielkie py­
tanie. Państw o rozbite, jest sprzeczne z in tere­
sam i dynastyi. W Austryi od czasów hr. Taaffe- 
go sza le je  w alka językow a na szkodę m onarchii 
W ęgry nie mogą iść śladem  tej polityki i m uszą 
obstaw ać przy państw ie jednolitem . W końcu 
czyni zarzut prezydentowi izby, że pozwolił po­
słom chorw ackim  złożyć przysięgę po chorw acku 
i pozw ala przem aw iać w izbie nie tylko po c h o r­
w acku, ale i po niem iecku.

Prezydent izby p. J u s t  ośw iadczył, że 
posłow ie chorwaccy mieli praw o w myśl posta­
nowienia ustaw y d o ży ć  przysięgę po chorw acku.

Prezydent gabinetu dr. W  e c  k e  r  1 e rów  
nież polemizował z wywodam i posłów narodo­
wych i oświadczył, iż fakt, że dziś posłowie ci 
znajdują się w tej izbie w tak  wielkiej liczbie 
ja k  nigdy przedtem , je s t najlepszym dowodem’ 
że rząd  teraźniejszy zachow uje się wobec nich  c 
tak ą  życzliwością, ja k  żaden poprzedni.

Zarzucał narodow ościom  b rak  program u i 
prosił, aby jem u i izbie przedłożyły konkretny 
p rogram , a porozum ienie będzie m ożliwe. Żaden 
rząd  w spraw ach społecznych nie przedłożył tylu 
ustaw , ja k  rząd teraźniejszy. Chcemy robotnikom  
um ożliwić egzystencyę, chcemy osiągnąć dla nich 
odpowiednie płace, chcetpy zrobić ich rów nym i 
obywatelam i i wyposażyć w praw a polityczne.

B u d ap esz t. W  sejmie w ęgierskim  dr. We- 
kerle złożył spraw ozdanie deputacyi kw otow ej i 
prosił, aby ze w zględu na nagłość spraw y wzię­
to  je  pod obrady w piątek, co też uchw alono. 
Uchwalono też w piątek albo w sobotę obrado­
w ać n ad  trak ta tem  handlow ym  z S zw ajcaryą  i 
nad  budżetem .

N astępnie z a b ra ł głos re fe ren t komisyi 
adresow ej d la  ukończenia dyskusyi ad resow ej.

Z ziem eolskich.
R uchy  a g ra rn e .

Z  powodu rozruchów  rolnych na  Litw ie 
wielu obyw ateli ziemskich zwróciło się do m ini­
s terstw a sp raw  wewnętrznych o pozw olenie na 
organizacyę oddziałów zbrojnych dla ochrony 
m ajątków .

Z Podola  rosyjskiego drukuje „Czas* wy­
jątki z listu pryw atnego jednego z właścicieli 
ziemskich, m alujące obecne tam tejsze stosunki:

Jestem  św iadkiem  czw artego ak tu  tragedyi 
rosyjskiej Spędziliśm y trzy dni w śród stra jku  
fabrycznego i rolnego. O bydwa wywołane zo s ta ­
ły przez delegata Dumy, przysłanego um yślnie w 
tym celu Stronnictw o agrarne  widzi, że nie prze­
prow adzi przez D um ę swojego projektu, szuka 
więc w agitacyi środka, któryby na Dumę oddzia­
łał. Agitacya dąży do ruiny właścicieli ziemskich 
i w łaścicieli fab ryk , żądane płace bowiem są  nie­
możliwe do przyjęcia. Gdym to przedstaw ił w 
p e rtrak tac jach , odpow iedziano mi, że moje obli 
czem a są  ścisłe, że jednak im w łaśnie oto idzie, 
aby w łaściciele trac ili, bo w tedy łatw iej przyjdzie 
im odebrać ich własność. Agitacya ta  odbywa 
się w oczach rządu i wojska, k tóre stanow czo 
oświadczyło, że nie będzie strzelać do swoich 
braci. O statecznie pozbawieni wszelkiej służby 
i zm uszeni sam i sobie służyć , po trzech 
dniach układów i gróźb ze strony atrajkująeych 
zgodzili się n a  w szystkie żądania, nie otrzy­
m awszy w zam ian żadnej gw arancyi. Szczęściem 
zaraz pierwszego dn ia  wystałem córkę z guw er­
nan tką  za granicę. Nie m ając żadnej służby, sam 
zaprzągłem  i odwiozłem je  na kolej. Co do m nie, 
to  m am  zam iar jeszcze zostać, aby się przeko­
nać , czy mi pozw olą zebrać zboże. Jeżeli jednak  
zobaczę, że to się nie da przeprow adzić, wyjadę 
z resz tą  rodziny, jeśli na tu ra ln ie  kolej będzie 
funkcyonować. Obawiam się, że będziemy całkiem  
zrujnow ani. F ab ry k a  cukru  nie będzie w  ruch 
puszczona z powodu braku  buraków , których 
albo nie wykopią, albo też za kopanie zażądają 
takich  cen, że się  to  stanow czo nie opłaci.

„Russk. Słowo* donosi z Kam ieńca Podol­
skiego, że w całej gubernii podolskiej wybuchły 
niepokoje agrarne. W ielu właścicieli ziemskich 
opuściło sw oje dobra i  uciekło do m iast.

ustawy, a  przynajm niej a rtykułu  1 , przyczyni się 
znacznie do uspokojenia k raju .

P e te rs b u rg . (P. A.) W  dalszym  ciągu 
wczorajszego posiedzenia rady  państw a w s z y s c y  
m ó w c y  oświadczyli się p r z e c i w  projektowi 
ustaw y o z n i e s i e n i u  k a r y  ś m i e r c i .  
Członek rady państw a K ra h m e r stw ierdził, że 
od czasu zaprow adzenia stanu  wojennego w I n ­
flantach m orderstw a spełniane ua  policyantach 
ustały, zaś m orderstw a na osobach pryw atnych 
za k tó rą  to zbrodnię nie w ym ierza się kary  
śm ierci, trw ają  nadal. W końcu uchw alono sp ra ­
wę przekazać kom isyi z 15 członków. W ybór je j 
dziś nastąpi.

Dmna.
P e te r s b u rg .  Duma u a  wczorajszem posie­

dzeniu prow adziła w dalszym ciągu dyskusyę 
nad pogromem żydów wi Białym stoku. Długie 
mowy, wygłaszane w tej spraw ie, budziły małe 
zainteresow anie. Duma uchw aliła  zam knięcie listy 
mówców, których jest zgłoszonych 3 4 .

B u n ty  w armii.
P e te rs b u rg . Pancernik „Pantalejm on* (d a­

wniej „K n iaź  Potemkin*') ponownie rozbrojono, 
poczem go zaprow adzono do portu pruskiego 
Elbląga (?). Załogę odstaw iono do koszar, gdzie 
ją  in ternow ano. D alej donoszą, że także na  s ta t­
ku w ojennym  „Sinope* wybuchły rozruchy; na  
tym okręcie kilku m arynarzy obiło ciężko jedne­
go porucznika G dy  m arynarzy tych chciano 
aresztow ać, reszta załogi o d m ó w i ł a  posłu­
szeństw a.

P a r j i -  N a pokładzie okrętu rosyjskiego 
w porcie Vigo zbuntow ała się załoga. K apitan  
i oficerowie znaleźli się wobec grozy śm ierci. 
Policya portow a wm ięszała się w to i przyw ró­
ciła porządek, ale czw arta  część załogi zdezer- 
tow ała.

P e te r s b u rg . Garnizon tutejszy wzmocniono 
nowym i oddziałam i w ojska. Mówią, że rew olu- 
cyoniści m ają zam iar w yw ołać rewoltę.

P e te r s b u rg . M inisterstwo spraw iedliw ości 
zabroniło dziennikom  ogłaszania doniesień o bun­
tach wojskowych.

Z N ow oczerkaska donoszą, że kozacy nie 
chcą organizow ać nowych sotni, lecz zam ierzają 
zwrócić się do Dumy z prośbą, aby wpłynęła 
ua  uwolnienie od służby tych sotni, k tó re  służbę _ 
pełnią.

Wilno. „K uryer litew ski8 podaje, że we­
dług gazet petersburskich tpiuisteryum  wojny za ­
m ierza zarządzić" na  szeroką skalę przeniesienie 
oddziałów w ojska w całem  państw ie. W ielka 
ilość w ojska z kresów przeniesioną będzie do 
gubernij w ew nętrznych i odw rotnie. Równocześnie 
m a być zarządzone przeniesienie poszczególnych 
żołnierzy z jednego pułku do drugiego. Ma to 
na celu pow strzym anie w rzenia, jakie daje się 
zauw ażyć w niektórych oddziałach w ojska.

P e te r s b u rg . W Now oczerkasku kozacy od­
byli wiec, na którym  oświadczyli się przeciwko 
m obilizow aniu t. zw . drugiego pow ołania kozac­
kiego i postanow ili prosić Dumę, ażeby się po­
s ta ra ła  o rozpuszczenie do domu tych  kozaków, 
którzy zostali zm obilizow ani w t. zw. pierwszem 
pow ołaniu.

Ztg.“ donosi z W arszaw y, 
w szystkie oddziały saperskie

Parlament francuski.
P a ry ż . W izbie deputow anych socyalista 

Constans żądał amnestyi dla w ydalonych listo* 
noszów. M inister robót publicznych B arthou o- 
św iadczył, że n ie  może przyznać urzędnikom  w 
służbie publicznej p raw a strajkow ania. Jest m o- 
żliwem, że rząd wydalonych listonoszów przyj­
mie napow rót do służby, ale chce sam  o tem 
decydow ać w czasie, k tóry  mu się w yda stoso­
wnym.

Prezydent m inistrów  S a m e n  oświadczył, i e  
rząd  nie może zgodzić się  n a ' wniosek Con- 
stansa.

W niosek ten izba znaczną 'większością o d "  
rzuciła.

Paryż . Izb a  deput. dziś w dalszym  ciągu 
obradow ała  nad  sp raw ą am nestyi. Dep. Berry 
cofnął sw oją popraw kę, w myśl której osoby, 
posądzane o udział w komplocie, m ają być wy­
kluczone z am n esty i; przedtem  m inistrow ie S a r- 
rien i Clómenceau oświadczyli, że w rzeczywisto­
ści istniał taki spisek, jednakże śledztwo sądow e 
w tej spraw ie nie je s t jeszcze ukończone.

Parlament angielski.
Londyn. W  izbie wyższej lo rd  Robert* 

w ywołał dyskusyę o spraw ach  wojskowych. Wy­
kazyw ał on, że  naród nie powinien być nieprzy­
gotowanym  na wypadek wojny. W ychow anie 
wojskowe musi być podniesione, tak, ażeby 
każdy obyw atel mógł b rać  udział w  obronie 
k ra ja .

Podsekretarz stanu Portsm outh oznajm ił, że 
m inister wojny H aldane w dniu 14 bm uczyni 
ważne doniesienie, z którego się okaże, że kw e- 
stya arm ii terytoryalnej nie je s t zaniedbyw ana. 
W końcu  ośw iadczył się stanow czo przeciw po­
w szechnem u obowiązkowi służby wojskowej ze 
względu n a  wielkie koszta.

Z Serbii
B elg rad . P ism a donoszą, że rząd  s ta ra  się

o zaciągnięcie pożyczki 8  do 5  milionów dinarów  
z powodu wojny cłowej. Jako  gw arancya m ają 
służyć dochody z lo teryi klasowej.

Z Japonii.
L o n d y n . (B. Reutera). Z Tokio donoszą, że 

praw dopodobnie Japon ia  z początkiem  w rześnia 
otworzy Dalny dla handlu m iędzynarodowego.

Kolonia. „Kain.

. Dział rolniczy.
a  Z J a r o s ła w ia  donoszą, że z powodu słoty 

zborze na pniu zrasta się, kartofle gniją, nać jnś 
poczerniała, a rozpoezęt? żniwa nawet na wyiszyiA 
miejscach są utrudnione, żeńcy bowiem po kostki 
brodzą w rozmokoiętej ziemi. Zbiór siana WfliędM* 
prawie przepadł.

Z rynków towarowych.
B n d a p e a n t  dnia 11 lipca 1906. Kurs w koro­

nach i  po 109 klg Notowano pszenicę na p&żdciernik 
15-22—15’24, na kwiecień 15 80—15 82, żyto n a  paź­
dziernik 12'96—12-98, na kwiecień —•— do — , 
owies n a  październik 1316 do 13-18, na kwiecień 
19*56 do 13‘58, kukurudza na lipiec 12'18 do 12 20, na 
sierpień 19*44 do 12-46, n a  maj 11-00 do 11 08, rsopak 
na sierpień 30'40 do 30'60.

O ferty , mierne.
Chęć k apną : mierna.
Usposobienie: słabe.
Pogoda: pochmurno.

G ro ź b a  s t r a jk u  ko le jo w eg o .
Z W arszaw y donoszą, że urzędnicy kole­

jow i grożą strajkiem  na w ypadek, gdyby ich żą ­
dan ia  polepszenia bytu, obejm ujące kwotę 1  milio­
na rubli, nie zostały spełnione. Rząd zam ierza 
utrzym ać ruch  kolejowy p r z y  p o m o c y  
w o j s k a .

Z Rosyi.
R ad a  p a ń r tw a .

P e te r s b u rg . (P . A.) R ada  państw a o b ra ­
dow ała w czoraj nad uchw aloną przez Dumę 
ustaw ą o zniesieniu kary  śm ierci. Kilku m ówców 
oświadczyło się za przyjęciem ustaw y. Tim irja- 
zjew w skazał na to , że jednom yślne przyjęcie

że bunt ogarnął 
w W arszaw ie.

P e te rsb u rg . Dnia 17 bm. rozpoczyna się 
w Sew astopolu przed trybunałem  wojskowym 
rozpraw a w spraw ie buntu tam tejszego garnizo­
nu. Oskarżonych jest 364 osób z tego 22 cy­
wilnych.

M oskw a. W rezerw ow ym  pułku kawaleryi 
zbuntowali się żołnierze. Kiedy w ezwano przeciw 
nim piechotę, kaw alerya zam knęła się w kosza­
rach  i przyjęła ogniem zbliżające się w ojska. 
Atak dragonów , podczas którego zabito jednego 
oficera i kilku dragonów , nie udał się.

Broń d la  rewolucjonistów.
L u b e k a . Pod chińską flagą w ypłynął stąd 

na m orze parow iec „Piotr*, w iozący na  pokła­
dzie swoim 20 OOO karabinów , przeznaczonych 
dla rew olucyonistów  rosyjskich . Popłynął on 
w kierunku wybrzeży finlandzkich. S enat u ch w a­
lił zaw iadom ić o tem w nagłej form ie urzędowej 
w ładze rosyjskie.

Strajki.
O dessa. W porcie tutejszym  wybuchł stra jk  

powszechny.
Rozruchy ro ln e .

P e te rsb u rg . Depesze z różnych stron  s tw ier­
dzają rozrost rozruchów  rolnych’. Zew sząd n ad ­
chodzą wiadom ości o zbrojnym  oporze chłopów.

P e te r s b u rg . Z rozm aitych stron  R osyi eu­
ropejskiej nadchodzą depesze do rządu , do Du­
my państw ow ej i do redakcyj pism, że rozruchy 
agrarne rozszerzają się i sta ją  się coraz gw ał­
towniejsze. Chłopi staw iają  w wielu m iejscach 
bardzo zacięty opór zbrojny i są  dobrze zorga­
nizowani .

Po pogromie białostockim.
P e te rs b u rg . W  Białym stoku zarządzona 

będzie rew izya  senatorska.

L ig a  p a try o ty c z n a .
K ijów . Prezydent tutejszej Ligi pa tryo ty - 

cznej zwrócił się do g en era ł-guberna to ra  z p ro ś­
bą, ażeby m u dano 5000 rew olw erów  i 5000 
sztyletów dla uzbrojenia członków Ligi. P rezy ­
dent obiecuje, że wszelkie spiski u stan ą  i cała 
organizaeya bojow a partyj rew olucyjnych, sk ła­
d a jąca  się niem al w yłącznie z żydów , będzie 
wytępioną.

R a b u n k i.
P e te rsb u rg . W pociągu osobowym  M cskw a- 

Jarosław  dw aj uieznaui podróżni, zastrzeliwszy 
konduktora, napadli na kasyera  i zrabow ali 
27.000 rubli. N astępnie spow odow ali zatrzym anie 
pociągu zapou.ocą sygnału alarm aw ego, opuścili 
w agon w raz ze zrabow anym i picniądzmi i znikli 
bez śladu.

Dział ekonomiczny.
/3 S p ad ek  p a p ie ró w  w ę g ie rsk ic h . Z Buda­

pesztu donoszą, iż nagły spadek walorów węgierskich 
na giełdzie wiedeńskiej wywołał tam wielkie zanie­
pokojenie. Na tem tle puszczane są w obieg b©*- 
sensowne pogłoski, jakoby rząd austryacki wydał 
tajny rozkaz do iustytneyj bankowych, aby sprzeda­
wały walory węgierskie. Poeeł Barth na podstawje 
tych pogłosek ma wnieść dziś w sejmie interpelację. 
R edakcja „Z*it“ zapytywała o tę sprawę minister­
stwo skarbu, które odpowiedziało, ie wszystkie te 
pogłoski są zupełnie bezsensowne i nieprawdziwe, 
tem bardziej, ie  rząd austryacki nie ma nawet prawa 
do wydawania takiego rozkazu.

P o lsk a  w y staw a  p rz e m y s ło w a . W Ko­
ścianie w W. Ks. Poznańskiem otwarta została pol­
ska wystawa przemysłowa. Całość przedstawia a ę  
okazale, szczególniejszą zaś uwagę zwracają wyroby 
stolarskie, ślusarskie i tokarskie. Niemniej dobme 
i obficie reprezentowany jest dział pracy kobieoej.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 11 lipca 1906. (Telegram„Gaaoty 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 9p 
po południa. Akcye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 670-50, węgierskiego zakładu kredytowego 807'—, 

LA aglobanku 309-25, Unionbanku 549-50, Banku dła 
* krajów  koronnych 435'—, B ankrereinu 548 50, Bodan- 

creditu 1042-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
583-—, kolei państw ow ych 676’fiO, kolei południowej 
168-25, tram w aju  A. —.—, B. —.—, kolei Ełbethm 
451-—, kolei północnej 5570, kolei czem iowiecktej 
580 —, alp iny  572/—, Rima M uranya 571-—, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2734'—, fabryki broni 585-— . 
tureckie tytoniow e 411-—, galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftowego 530'—, oblig. węg. indemni*. 
94-80, re n ta  m ajowa 99-65, austryacka ren ta  koronowa 
99-70, węgierska ren ta koronowa 94-55, 56-let. lńity 
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 98'90, 4-pro­
centowe lis ty  banku hipotecznego 98'50, 4 i pół pro­
centowe listy  banku krajow ego 100'90, 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 11X'60, 4-procentowe Banka 
kraj. 99'—, 4 i pół proc. Banku kraj. 101-50, 5-procelnt. 
kom unalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99'30, 4-procentowe gaiło, 
pożyczki krajowe z r. 1893 98 95, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 97'65, losy tureckie 164-— m ar­
ki 117-47, ruble 252'—, 5 proc. ren ta  rosyjska z  1908 
r. 85 30.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Satoator
Naturalny

Zdrój litionotfr
Lea śelaaa 

uznany
w cierpieniach nerek, pęcherza, dolegliwościach 
eza. reumatyzmie, gośćca 1 cukrzycy, tudzież w 

żytach przyrządów oddeehowyeh 1 da trawienia*
Dyrekcya zdrojów Saalyatora w Pressowie (Węgry). 

Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb.

Dr. EDWARD KIKiNGER
b. I. asystent kliniki lekarskiej uniw ers. lwowsk. 
ordynuje w c h o ro b a c h  w e w n ę trz n y c h  od 8 —5 

p l. B e rn a rd y ń s k i  im.
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NA GAŁĄZCE
powleti przes PIERRE de COULEYAlN.

(Ciąg dalssy.)

Ccm m anderie de Ronciera.
Jeździłam  do Tours z państw em  de Lusson, 

uniosłam  tez s tam tąd  nieDokój, darem ny w szakże 
m am  nadzieją. Sobota „jour fixe“ w T ours; pa­
nie i panow ie z okolicznych zam ków  zjeżdżają 
s i f  tam . nhce pełne są  b reak ’ów , faetonów, ele­
ganckich ekw .paży i sam ochodów . Pan i de Lus- 
soo o n  r .e ż im  regularnie, przyjm uje znajom ych 
sw ych w hotelu U nirers. gdzie wynajm pje salon. 
Przed godziną podaw ania herbaty  poszłam  Kupić 
zabaw zi dla pupilów Josy, p rzechadzając się 
w zacisznych dzielnicach, które lubię szcze­
gólniej.

Mimo ducha prow ineyonalizm a, m im o suro­
wych dew otek, wielu księży i zakonnic, T ours 
w cale nie jest p o n jrem . Miasto arystokratyczne, 
o tw arte. Zatrzym ało wiele cechy dawniejszej, ry ­
cerstw a i lekkom yślności. Oczy ogólnie piwne 
albo czarne n łrszczą  wesoło i w yzyw ająco u ko­
biet, h a rd e  a sprytne u mężczyzn. Szafują tu

92 zapew ne szeroko pieniądzm i i m iłością. Nie o- 
m ieszkałam  uczestniczyć w przyjęciu pani de 
Lusson. Gdy przybyłam , zastał im ju ż  około pięt­
naście osob.

S ta re  bogate wdowy, czarno ubrane, przy­
stro jone w dżety, w kapelusze z szarfam i; cery 
ich m artw e, zzołkłe, dow odzące złej hygieny, 
kilka m łodych m ężatek bardzo ładnych , dobrze 
ubranych, bez wrodzonej wszakże elegancyi, pan­
ny na w ydaniu, sztywne i niezgrabne, oficerowie 
i szlacbcice wiejscy

M iałam  oraz więcej sposobności podziw iać 
g rę  ogólnej łatwości m yślenia —  w łaściw ości 
rasy  naszej. K obiety tam że zebrane nie miały 
wielkiej kultury , czytyw ały m ało, um ysł ich zda- 
w tt ! ę zasypany piaskiem , podobnie ja k  Loira, 
a jednak  um>ały prow adzić rozmowę. Opowia­
dały ploteczki sprytnie, dobrym  stylem, zap ra ­
w iając je  dowcipnym pieprzykiem . S łuchając 
św iatow ej konwers&cyi, zdaw ałam  sobie spraw ę,
0 ile życie prow incyonalne we F ran cy i mogłoby 
być przyjem nem  i pożytecznem, gdyby przesądy
1 głupota nie były w niem  zastojem ; pom yślałam  
wszakże, iż O patrzność Dotrafi podnieść tych 
nieuków w danej chwili. Przeciw w ażą może u 
n as  zbyt w artk iem u prądowi „Koła Rzeczy".

W dow a po generale, k tó ra  m ię ubawiła 
swemi senteneyam i, w yrażała się o zięciu swoim

z w ielkiem i pochw ałam i. Gdyby, dodała, zięcio­
wie byli w ybieralni co siedm  lat, jak  prezydent 
Rzeczypospolitej, w ybrałabym  R oberta  pow tórnie.

Tw !< rdzenie z m acierzyńską wygłoszone 
pow agą zdziwiło mię ogrom nie.

— Córka pani, przypuszczam , żądałaby chyba 
głosu w tej kwestyi — odrzuciła  m ała kobietka
0 złośliwej tw arzy.

—  C órka m oja 1— pow tórzyła generałow a, jakby  
przepom niałp o tym pośredniku, o h ' ona :awsze 
sp rłn iała  wolę m oją.

Było jej z tern zresztą bardzo dobrze, czuje 
s ię  zupełnie szczęśliwą.

Spostrzegłam  iskry w oczach Josy. Nie 
zniosłaby ona, aby rozporządzano losem  je j. 
U w aga ta  dow iodła mi, o ile pierw iastek cudzo­
ziemski, k tóry  w niej tkw i, w yróżniał j ą  wśród 
owych gąsek prowincyonalnych W  słow ach jej, 
w ruchach u iaw m ał się wym tny indywidualizm . 
Posiadała  zupełną swobodę myśli i mowy, nie 
nadużyw ając jej nigdy. W dow odach orzyjazni, 
którym i obdarzano  posażną dziewczynę, przebi­
ja ła  pew na nieufność.

Spoglądano na  n ią  uw ijającą się w salonie, 
obserw ow ano i krytykow ano w ychow anie jej
1 sposób bycia.

P odaw ała  herbatę i czekoladę. Porucznik 
w pułku strzelców, bardzo piękny chłopak, n ad ­

skak iw ał jej, pom agając roznosić hliżank. i ciast­
ka. Po chw ili ogarnął m ię ' n iepokój, akobym 
odczuła ogólne w rażenie. M ałżeństwo drgało 
w  pow ietrzu. Josa  w ydała  m i s ę niesw oją. 
M atka młodego człow ieka p rzem aw iała  do mej 
tonem  czułym i poufałym.

Może pomyliłam się w dom ysłach moich. 
Myśl ta  ścisnęła m i kleszczeni serce. rtychłoż 
skończy się prz /jęc ie , iżŁym pośrednio ćlióciaż 
w ybadać m ogła dziewczynę.

Ja k  tylko w siadłyśm y dc powozu, Jo sa  za­
pytała mię z oburzeniem  •

— Słyszała pani tę  w strę tną  generałow ę. 
W ydała córkę, by j ą  m ieć blisko siebie, ża  są ­
siada  ze w si, dobrego i debrze w ychowanego, 
ale nudnego, jak  mgła jesienna.

— Ob! znajdują się  jesztze  m łode dzie­
wczęta, k tóre pozw alają w ydać się za m ąż we­
dle woli rodziców — w trąciła  pani de Lusson, 
próbując przybrać ostry wyraz.

— A znajdu ją  się już roazice niesam olubni 
— o d p arła  Josa, przyciskając do ust rękę 
m atki.

Uspokoiło mię to chwilowo, wspom nienie 
wszakże pięknego porucznika gryzło m ię usta­
wicznie. Przypom inałam  sobie ogólne spojrzenia, 
śli dzące tych dw c,e m ło d y ch ; pewną nyłam, że 
pob ierano  ich na  pewne.

Przed spaniem  Josa przychodzi codzień do 
m ojego pokoju w odwiedziny, przychodzi w szlaf­
roku albo w peniuarze, boso w ładnych sanda­
łach S ;ada n a  niskim  taburecie przy kominku, 
na którym  mimo wczesnej jesieni płonie wesołe 
oguisku i gawędząc, czesze szczotką długie swe 
włosy. Zwyczaj to Angielek. Na wsi, w dw orach 
młode panienki idą jedna  do drugiej ze szczotką 
w ręce.

W ciągu gawędek naszych unikam  wspo­
m nienia o Gwidonie przez sum ienność i lojalność 
względem państw a de L usson. Dzieweczka moja 
jednak potrafi zawsze w trącić jego imię i mówić 
o nim . C zasem  azoroko krążyć musi, by wpaść 
-»a umiłowany przedm iot, j a  zaś śm ieję się w du- 
szy z tych podstępów. Dziś w wieczór przypo­
m inała sobie przejażdżkę naszą sam ochodem  do 
Dent du Gnat.

— K to  jest ów młody człowiek, zagadnęłam  z 
nienacz ą n-óry pom agał ci w podaw aniu herb a­
ty dziś popołudniu?

— H rabia M orziers, kandvdat mam y — od­
rzekła potrząsając hardo  sw ą gęstą  grzywą.

— Ależ on jest bardzo miły — rzuciłam  
podstępnie.

(C. d. n .)

DBDRNK OGŁOSZENIA
po 4  U . od w j n n .

Herbata
aklńsko-rosjjska, zbiór majowy, świeśe 
Soubong L str. S r5 i i .  rtr. 3*—. Okru- 
■by najlspsss i ł r .  1*75. Okruchy drobne 
«łf. 1*30 a  f u t  Dwór Z łp iiyn  Brie**- j

Tmmftel j a k  w ą d a l e !

I f n r a l a  (A p riko iy ) najlepszego ga- 
1*1 w I  U IU  tanku po k. 3’8o, Grazzki po 
k. 3-50 wyżyła w 5 kg. koszykach lr»’ „o 
za zaliczka I .  N agler, ek.port owoców, 
Zuleszr i ]  U .  I40

ii!M- s *

O M ile  obek te a tr* , ni. H etm ańska.

Kilka kamienic,
tlenie elektryczne, korzystnie do sprzeda­
nia. Pośrednik, Lwów, poete reat. 141

P o n i n n l r a  1 n * roku ' “ “ " T 11”1■ C t l l l U l i n a  przyjmie miejsce nauczy- 
eielki do dzieci lab towaizyzzki na wieś 
na iwaa wakacyj. Wymagania skromne 
G. Ł  S poste reat. główna poczta, Lwów

*37

14-letnia dziewczyna. oier-
. P«ł “

na oczy l na renaa yzm od 5-cin lki, prv 
gnałaby wyjechać os 3 lub 4 tygodnie 
na maś dla odzyskania zdrowia, a n  e po­
siadając śadnyeh fhndmaów, prosi li  
wyi b osób o datki pod literami H. Z. do 
Administracji „Gazety Narodowej*. 138

I l p 7 0 ń  xdoln7> kie biedny i  na siłach 
U w A U  I I  wyczerpany, potraebnje na zdro- 
wem powietrza przebyć wakacje, a na tv. 
środków n i  brak. Sto łaskaw z tify h 
czytelników, raczy n_desłać na j  wyśsi, 
ceł ssaijek na rę~e tntejsaej administraey i. 

Ul*

N ń p / u n i ń  emaliowane, wszelkie 
M a ł s / A y  M is a  przybory kuchenne pole­
ca F r .  C f c lm d e k ,  magazyn wyr il * 
śelaznycb, metalowych, Lw ów , R ynek 45

138

l i n  r o l a  (A P>7koiy) ^ « e ,  najładniej- 
I r lU  • U lU  gze, codziennie świeżo rwane, 
wysyła w 5-kg. koszykach franko za za- 
hoak., k. 3*60, Sam uel B allueh , Z a le si 
e ijU . i26

U —g i n l n  ałynne wysyłam w -.oszykuch 
I M O r e i t )  5-kg k. 4-— , franko za za 
liczką. ioo kg k. 48'—  loko stacya Za 
' eazczyki. R tu ilu d y  k. 5 — . Grosiki lnb 
jabłka k. 3-50. J .  Natan .obn, Zaleaaesj ki, 

W ________

Rządca dóbr ^oficer anaUyacki,
pierwszorzędne referencje, wr padkq r-
wolny — poleca się. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Drobniewicz, Rozw lów n. Sanem 

Iló

I ł r ,  r n i  a  wyborne, piękne, dułe, w ko- 
IT H Jl U lU t  szykach 5-kg. ń-anko za :a- 
licLką k. 4'— . 100 ‘ .T- k - *8 —  loco sta- 

cya Zaleszczyki. R euki >d> k 5 — . GrnszL 
nb jabłka k 3 50, wy»yU A . Nassbraneh, 

Zaleszczyki. iso

JMorele
sprzedaje 543

K ra jo w y  z a L łn d  sadowniczy w Zalesz­
czykach po 3 ker. 60 grossy irankc 5-cio 

kilowy koszyk. 542

l l h i c f l u  domowe, smaczne i zdrowe, UUIllUy na iwiełem maśle. Wiado­
mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, ni. 
Łyczakowska 1. 17- .

W  J f c r y i ł i c y

I. Inan lrow ik lc igo  
„P em sy o n m t W u r u a w s k l* ,

dawniej „hydropiityezny“ 
w idealnem połoieniu, pierwszorzę­
dny dom o 70 pokojach wedle wszel­
kich wymóg komfortu i  hygieny urzą­
dzonych Kuchnia wzorowa. Czytel­
nia, wetandy, ogród, sala i plac -a- 
baw. Ceny amiarkowene. Prospekty 
na śadanie wysyła optainie.

4 4 7  Zm rfcąd,

W  U L r y m e y  

„ U n i  w o r a a i "
dom komisyjny-spedyoyjny, -.intor 
wymiany biuro podróły, informa­
cyjne, wynejmn miesskan, pojrednlc- 
.wa prący, plaKatowania ogłoszeń i 
reklamy, ajencja dzienników, ubez­
pieczeń, zzstępitwo banków i roz­
licznych firm, poleca swe usługi PT.

Go.*ci.

jlllajątek 9o sprzedania
w zach o d n ie j G alicyi —  przy  s ta -  
oyi k o le jo w e j, z n o w , g o rze ln ią  

320 h e k t. '»ort.
Obszar 300 morgów,

tena 135.000 *1. 
D łu g  do połowy ceny . 

W iadom ość u d z ie l i : Tomanek, 
Lwów. Lelewela 7, od 2 do 4 

godz ny popołudniu. 541

plorele
doborowe, troskliwie opa 

kowane
w cenie po zł. 1*70 za kosz 
5-ciokilowy, franko do każdej 

poczty, wysyła 
Z a k ł a d  M a l o w n i c z y

Braci Niemczewskich
w  O k o p a ć  b  i w .  T r ó j c y ,

p o c z ta - 'e le g ra f  K o zaczó w k a

Jan Rehak,

tk a ln ia  p łócien  ln ian y ch  i a d a ­
m aszkow ych  po leca  w szelkie 
do te g o  zak resu  n a leżące  w y ­
roby  w  jakości najlepszej, a po 

cenach  n a jtań szy ch . 5 2 7

Wyprawy panieńskie,
bielizna hotelowa, kąpielowa i 

szp ita lna .
Wzcry na iądanie daimo 1 opłsinle.

Kaśde naśladownictwo 1 przedruk karane.

Parcela budowlana,
Drzdszło 400 są ż n i kw ., po łożona 
w okolmy W ysokiego Z am ku od 

s tro n y  ul. Żółkiew skiej,
d o  i p r z c d a n ł a

w  całości lub  częściow o. Bliższa 
w b d o m o śd  u T . żm u d z iń sk ieg o , 
Lw ów , ul. G ołębia 6 , codziennie 
międ«sy godz. 7 a 9 wieczorem.

Pare Gołębi, e u r n e
i  , p n w i f c k l

za 3 zł., i  dw a m łode za  2 zł. 
SDrzeda O bm iński, u l. P io tra  i 

P a w ła  11 a, L w ó w .

Jedfńfe prawd*f wy Jest Thlerry*ego balsmma
tylko s sleloną marką zakouniuy. P ra w n ie  zantrzeźeny. Od da- 
V a rn.nanj jako nieprześcigniony przy niestrawności, osłabienin 
łotądk., kłóciu, katarze, cierpienia d I u c .  inflansy itd. —  Csna 
12 mały :h albo 6 podwójnych flaszek, albo jed n a w ie lk ą  flaszka  

z patent, tai tknięciem kor. h, opłacone. 543
T b l e r r y  e g *  e e n t j  f o lk o w a  m a s  n z ia n  a Jako Non 

.la s  n itra
przeci* wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skal.-czeniam, 
nrzodom i bolączkom każdego rodzaju. O n a  2 cegiełki k . * 60, 
oj łac-nt wysyła tyiko za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lnb 
‘ zaliczką: ń p t  A T b lfra rj In  P r e g ra d a , b Rohltseh- 
Sailei krnnn. Biosznry z tysiącem oryg. listów dziękczynnych 
bezpłatnie i  opłacone Do nabycia w wielu większych aptekach 

i w medycznych drogneryach.

H e r m m ó wColosseum
pi zedstawiema w ogrodzie9 u? razie 

deszczu i r  odnowionej sali.

Od i do 1S Lipcu

r  o gram nowy bardzo zajmujący.

mmmmm

C. k. uprzyw. galicyjski ^  akcyjny jlank hipoteczny
Filie:

w Krakowie, 
w Czerniowcach , 
w Tarnopolu .

we Cwowie. Ekspozytury:
w Stanisławowie, 
w JRodwołoczgskar/#. 
w Aowosiellcff,

KANTOR WYMIANY
H npnje 1 opnedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L a O l i S » « ? >  i  • L t .  S S  ( ł  » *  t ó  * w •

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

T T T o e z p i e c z s L n . i e  l o s ó w

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierz*? do przechowania papiery wartościowe i u d z ie la  na me zaliczek.

Nadto zaprowadzono na w zór instytucyj zagranicznych tak zw ane

O
( M a f e  D e p o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 koron rocznio, depozytarynsz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdz‘> bezpiecznie
a dyskretnie przeohowywad mcze swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

I

W ydaw ca i odpowiedaiak.y redak to r P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera, Ncumanna i


